
Polskiego Komitetu 
Międzynarodowego Roku 
Inwalidów i Osób Niepełnosprawnych 

DO HARCERZY 


Zwracamy s’iq do Was - po¬ 
móżcie inwalidom. W obecnej, 
trudnej sytuacji pomoc dla 
tych ludzi potrzebna jest naty¬ 
chmiast. Wiecie, jak ciężko jest 
dokonywać zakupów, stać 
w długich kolejkach przed skle¬ 
pami, Ola wielu inwalidów jest 
to problem nie do pokonania 
bez życzliwej pomocy ludzkiej, 
Zorganizujcie, wzorem nie¬ 


których drużyn ZHP, codzienną 
opiekę nad ludźmi, którzy 
szczególnie potrzebują pomo¬ 
cy. Okażcie im życzliwość, po¬ 
móżcie w zakupach i codzien¬ 
nych kłopotach życiowych. 

Sprzedawcy w sklepach bę¬ 
dą powiadomieni o Waszej ak¬ 
cji i udzielą potrzebnej* 
pomocy. 


• KONKURS 

NA NAJLEPSZA KORESPONDENCJĘ TRWA! 

• Pierwszą nagrodę - wieczne pióro Redaktora 
Naczetnego otrzymuje Marzena Gróbarczyk, ul. 
Szczycieńska 8/1, 51-429 Wrocław za informację 

p.t. „Zło powodowane nadużywaniem alkoho- 

#■ 

lu", wydrukowaną wił numerze „Świata Mło¬ 
dych". 

Listę pozostałych autorów najlepszych korespondencji - zd o by co w 
nagród drukujemy na str. 2. 
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Najbardziej hala się sióstr. Czy 
potrafi uporać -dę z problemami 
„Kiczorka” Czy 16-letnia wów- 
c&s Bernadetta poducha jakiej- 
koliAkk rady zaledwie o dwa tsta 
^rars/cj siostry? Strach skończy! 
-ie kiedy padlu hasło t *DOM 
DZIECKA”. Bn nikt przecież nic 
mógł wy magać od ł fc-lnnicj dzkw- 
cy\ i;;., by wzięta na siebie taką 
od po wiedzid l nośd , 

Bożcruł Pdłiok oj zdjęciu, zdc- 
ey dowala idę jednak zająć swoimi 
tnvtru sK^trami. O r>TTi iak ży jc ta 
jedyna w swoim rodzaju rodzina, 
przeczytasz nj sir. 3 w reportażu 
Mtleny Haykowskicj pt. „Di.in 
czterech sióstr”. 


CZTERECH 

SIÓSTR 
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Ongiś znaczące w Koronie, tętniące wart¬ 
kim życiem i wielojęzycznym gwarem kupców 
miasto barokowej architektury. Stawne nazwi¬ 
skami hetmana Stefana Czarnieckiego, króla 
Zygmunta Augusta i jego dworzanina — Łuka¬ 
sza Górnickiego. Chlubiące się wspaniałą bi¬ 
blioteką i przepyszną kolekcją drogocennych, 
szlachetnych kamieni- Bogate dziejami polity¬ 
cznymi, gospodarczymi i kulturalnymi Rze¬ 
czypospolitej-.- 

Dziś czasy tamtej dawnej, XVI-wiecznej 
świetności ma już poza sobą- Brak przemysłu 
i dogodnych połączeń komunikacyjnych spra¬ 


wiły, że w przycupniętym gdzieś na uboczu 
i nieco sennym, acz nie pozbawionym nie¬ 
zwykłego uroku miasteczku nad Narwią, czas 
odmierza się statecznie, powoli, bez szaleńs¬ 
twa i nerwowego pośpiechu, A w czerwco¬ 
wym powietrzu zupełnie tak, jak w wiersze 
Kazimierza Wierzyńskiego: 

„Ale jest czysta, świeża, pachnie 
f więce/ nic i s/arice htiska 
i dzień się rozpoczyna w oczach 
Za chwycą ją ce uro czyś ko'' 

Fotoreportaż Marka Szymańskiego patrz 
sir- 5 


Stara gra Majów 

WYŚCIG 
O ŻYCIE 


T n grę ,,odkryli" podobno niedawno 
I archeologowie na półwyspie Ju- 
katan w pradawnej osadzie Majów. Jod na 
z budowli służyła do przetrzymywania 
jeńców, wziętych do niewoli w walkach 
z innymi plemionami.Tych ludzi używano 
po prostu do składania krwawych ofiar 
bogom. Wieczorom dnia poprzedzające¬ 
go krwawy obrzęd jeńcy mogli uzyskać 
wolność, jeśli wyszli zwycięsko z następu 
jącej próby. Na podłodze jednego / po 
mteszćzeń wyryty był rodzaj trójramien 
nogo krzyża łpat r/ rysunek), składającego 
się z siedemnastu kwadratowych pól. Na 
sześciu polach ułożonych w Unii północ- 
południe znajdowało się sześć czerwo 
nych dysków, a ha sześciu polach w linii 
wschód zachód sześć dysków niobie- 
O zfcich Na polu środkowym leżał dysk zło 
ly Zadaniem jeńca było przemieszczenie 
dysków czerwonych na miejsce niebie¬ 
skich, a niebieskich na miejsca czerwo 
nych z zachowaniem na stępujący eh pra 
wideł; 

przy jednym (r mchu" można pr/osu 


wać którykolwiek z dysków - niebieską 
czerwony czy złoty - o jedno pole, do 
sąsiedniego wolnego kwadratu; 

przeskakiwanie jakimkolwiek dys¬ 
kiem. nad innym było zabroniono; 

- po zakończeniu przestawień złoty 
dysk musi Znajdować się na swoim daw¬ 
nym miejscu: 

zawodnik wygrywał, jeśli udało mu 
się zakończyć przestawianie, za nim pic 
gacz obiegł dziesięciokrotnie dookoła 
chram ofiarny. 

Załóżmy, ze ten czas wynosił 5 minut. 
Spróbujcie to rozegrać w zastępie; koniu 
uda suj najszybciej? Kio dokona tej sztuki 
najmniejszy ilościę ruchów? W ,,wyńciy 
o życic" możecie zagrać w polu (kamyki 
różnej barwy) i w domu (monety), „tabli 
cę” zaś można narysować patykiem na 
ziemi, krndę na asfalcie czy ołówkiem na 
kari co. 



■? - 



Samarytanka 



W czasie har 
ców w polu 
t w łosio, na obozie 
i na rowerowej wy- 
ciec/co nietrudno 
o zadrapanie, skale 
czonie lub inno obm 
żenią głowy, 

Sposób bandażu 
wenie głowy (po 
uprzednim nałożę 

I niu opatrunku) pcłka 
żuję rysunki. No ry 
simkach 1,2,3 i 4 po 
kazano g kolejno fa 
ry bandażowania 


owłosionej części 
głowy w sposób 
zwany popularnie 
„czepkiem". Rysu 
nek S pokazuje $po 



sób bandażowania 
przy zranieniach szyi 
i karku, o rysunek 6 
przy urazach dolnej 
szczęki i zranieniach 



okolicy podbród¬ 
kowej. 

Strzałki wskazuj 
kierunek prowadze¬ 
nia opaski opatrun¬ 
kowej, liczby - kolej 
ność owinięć. Uwn 
ga: „czepek” banda 
żujemy dwoma dość 
długimi opaskami 
jednocześnie 




• STARA GRA 
MAJÓW 
-W DESZCZ 
I POGODĘ 


* SAMARYTANKA: 
TAK BANDAŻUJE¬ 
MY GŁOWĘ 


• OGNISKA 
I KUCHNIE: 
PALENISKO 
Z KAMIENI 


9 BĄDŹ 

MISTRZEM 

TOPORKA 


• GODŁO 


ZASTĘPU: 

MUSTANG 
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NAGRODY W KONKURSIE 

na najlepszą korespondencję 


Długopisy otrzymują 

1 Grażyna Burian, 

za 

informację pt To dzie 
wczęu skandaliczni,e się 
schowały « 1 m SM 

2 Angi&sika Terlecka 

- , r To nie 
zgrabne pluszowi* 

zwiorzątka r 9 nr „ŚM" 

3 Barbara Ustasiak, 

- ,,Nasz ma 
h amatorski teatrzyk' 
17 nr „SM’ 

Kolorowe znaczki 

** Świata Młodych" 

otrzymują; 

1 . Rafał Sdin. 

„Mamie mogę powie 
dziec wszystko', 10 rv 

2. Karol Lewandowski, 

kim wychowawcą mor- 
naiTĆ", tl nr ,,ŚM". 

3. Jolanta Burizpwska, 

-^Sposobna 
młodszego brata" 4 * 17 nr 
„ŚM". 


4 Ewa Olejnik, 

- „Lubię, 
wakacje, słonce piegi 
n,i nu? lubię de 

szczuł w zimie i głupich 
dowcipów”, 21 nr 
„SM*, 

• Przyszła wiosna, ii 
tzymy, że przyjdzie tez 
Ust od Ciebie' 

• Napisz do nas!; 

• Co robisz w wolnych 
chwilach? 

• Jaki masz pomysł na 
wakacje? Dokąd się wy¬ 
bierasz, co zamierzasz 
robić? 

• Możesz także napisać 
list na każdy* dowolny 
temat! 

P Przypominamy, pisz 
o jednej sprawie ale do* 
kładnie, 

• Na autorów najlep¬ 
szych, wydrukowanych 
korespondencji czekają 
następująco nagrody: 

• Wieczne pióro Re¬ 
daktora Naczelnego 

• Albumy „Kobby“ 

• Długopisy 

• Mazaki 

• Kolorowe znaczki 
„Świata Młodych" 

{fos) 


Cześć! 

C/łcmek i igi Reporterów, 
Suszek Oluski, którego lisi 
polecam Waszej uwadze* po- 
i lis za problem przygotowa¬ 
nia do zawodu rolnika* Su¬ 
szek jest zdania, że w niedos¬ 
tatecznym stopniu i niew łaś¬ 
ciwie wykorzystuje się 
uczniów przyszłych rolni** 





Młodych 


55 


kow w praktycznej nauce te¬ 
go zawodu, A jak ważny jeM 
to zawód dla całego naszego 
kraju - wiadomo. 

Wypowiedzi na len temat 


kierujcie do lagi Reporterów 
z dopiskiem na kopercie 

TEORIA I PRAKTYKA 

Szef 

Ligi Reporterów 




Gdyby ode mnie 
zależało 

Będąc uczniem technikum rol¬ 
niczego już teraz jestem lego 
w pełni świadomy, że najobszer¬ 
niejsza nawet wiedza bez umie¬ 
jętności praktycznego zatosowa* 
nia - staje się bezużyteczna, 
W przypadku szkól rolniczych za¬ 
stanawiać może fakt, że często, 
choć posiadamy w większości 
własne gospodarstwa, mamy tak 
słabe przygotowanie do zawodu. 
Sądzę i nie jestem w tym odo¬ 
sobniony, iż przede wszystkim 
dlatego tak jest, żo w kształceniu 
rolników idzie się na ilość; po¬ 
wstają szkoły bez własnego za¬ 
plecza, bez własnej ziemi, etc* 
Miejscem, gdzie zdobywamy 
umiejętności praktyczne są go¬ 
spodarstwa szkolne {nader rzad¬ 



ko}, PGR-y, spółdzielnie produk¬ 
cyjno i w coraz większym stopniu 
gospodarstwa specjalistyczne. 
Tam, gdzie chodzi przede wszys¬ 
tkim o wyniki produkcyjne, nie 
wiele uwagi-poświęca się trosce 
o umiejętności fachowe 
uczniów, bo uczeń w mniemaniu 
niektórych ma „żadne" wymaga¬ 
nia, można go zbyć byle czym, bo 
„bronić jeszcze się nie potrafi". 
Przygotowanie do zawodu rolni¬ 
ka nie może się opierać na ** prak¬ 
tyce”, z której wynosi się jedynie 
umiejętność pielenia, zbierania 
kamieni, zamiatania podwórka 
czy kopania rowów! Najczęściej 
traktuje się praktykantów jako 
uzupełnienie siły roboczej przy 
niezbyt skomplikowanych pra¬ 



cach, ale wymagających spore 
go wysiłku. Najlepszym wyj 
śclem byłyby gospodarstwa 
szkolne, bo własny warsztat pra¬ 
cy najlepiej uczy. Niemniej istot* 
ną przyczyną słabego przy goto 
wania praktycznego, jak i teore* 
tycznego, jest mała stosunkowo 
ilość godzin przeznaczonych na 
przedmioty zawodowe i brak 
właściwych podręczników. 

Oczekuję wypowiedzi koleża¬ 
nek i kolegów ze szkól rolni¬ 
czych; co Wy sądzicie o sytuacji 
ucznia szkoły rolniczej? 

STANISŁAW JAN DŁUSKI 
Członek Ligi Reporterów 


Wiosenny Pęczek Humoru 

NA JOWISZA, 
DO SZKOŁY 

Najweselszym dmcm w mym długowiecznym życiu hyl 
trzynasty (piątek] irzyru.icgn miesiąca u mitu r niektórzy 
twierdzą, żc takiego miesza nic ma, ale w moim święcie 
wszystko może się zdarzyćj A rum Domini JM 3. /- s .j j ji. «•; * •» 
rana obudziłam się w radosnym nasi roju Tr/yrusiy! Mój 
najszczęśliwszy dzień; j do tego pi^ick! Marzenie Libra 
lam się w skafander aśnkjiiowy i zadzwoniłam na robota, 
by mi przyniósł biadanie 1 * CM to byk za śnhuUmc. 
J ł y c h a 3 I J a !h l y I ka bida 1 1 ll I eh z ma s len t > > pas! > ] ka c zc r w on ;j 
( kiełbasa), pastylka zielona Gj lataj i do tego: pi tyłki 
brązowa (pepsi. cola)! Palce liz-ać, 

Po śniadaniu poleciałam raldeią (własną; na Jowisza, do 
szkoly. Po drłłdzc mignij mi statek pomalowany na czar¬ 
no, co wróżyło wielkie p<wodzenie, I rzeczywiście, Nau¬ 
czyciele me sprawdzają zadań me wyliczyłam cos alfa, gdy 
alfa 4991 % ydyż w domu akurat zepsuł się komputer ,, 
tylko polecieliśmy na wycieczką do Syriusza B. Po pow ro¬ 
cie ze szkoły na Ziemię duwicJmtam się, że mumy gości 
w postaci kosmitów z innej galaktyki. Kosmici mieli 12 
nńgj 6 rąk i 1/8 głowy pozbawionej narządu mowy i do 
późnego wieczora nadawali o wegetacji na idi plunę uch. 

Pełna wrażeń położyłam się spać i śniło mi cif cuś> ou 
miało powstać w XX wieku fprzypominam, że mamy wiek 
XIV), a więc telewizor i prom kosmiczny ^Kofurobu”, 

Oj, z łezką w oku wspominam tamte czasy! Tomcio, co 
teraz: tu wojna., lam wojna, tu się biją, tam też, Może ktoś 
z Was chciałby się dowiedzieć, jak znalazłam sposób na 
długowieczność? To bardzo proste: wystarczy przymknąć 
oczy i marzyć... 

Majka (11 1) 

Wrocław 



Chodzę do 8 klasy. Już w V klasie 
zostałam w> brana zastępowy. Tę funk¬ 
cję pełnię nadaj, Mam więc pewne 
dośwLukzenic Pragnę przekazać kil* 
kj r.td na icmai zorpiiizuwuma de ka¬ 
wę s zbiorki. W V klasic zaimow-iły śmy 
się wykonywaniem gier dla pr/j_-dvzki- 
Ukow Maluchy były bardzo wdzięez- 
ii ic z.! na ,/c kolorowe ^eaeka 1 ’- Wystą¬ 
piły i ■ pr/y zname nam nagrody. Dosu* 
dyplom, który tera/, wisi W gi¬ 
bki: szkolnej. 

W kl VI na pierwszy plan wysunę¬ 
ły 'my korespondencję zagraniczną. 
N i w i .izu I v śm> ki >n ta kl / pi< m icram i 
/ /CRR i C.SKS. Otrzymałymy i 
nuda! olrzymujcmy ciekawe listy. Na- 
i /jgranicou koledzy opisuj? swoją 
J/aa 1 jln <jśł. { .my spT-j zdjęć pr/ed- 

iawMi tcysh pionierów pr/y pracy. 


W’ klasie VII znów poświęciłyśmy 
się dla maluchów, zorganizowałyśmy 
teatrzyk* który wymagał od nas wiele 
pracy. Alt po pierwszym przedstawie¬ 
niu ,,Kota w butach łł nabrałyśmy 
ochoty do przy gotow ania nasiypnyeh. 
Te maluchy tak n-jm klaskały i prosiły 
i> .*hi>' T , ze w króikinn czasie wy kona¬ 
łyśmy nowe lalki i dzieci mogły obej¬ 
rzeć ,,Królewnę śnieżkę", „Lasy sie¬ 
rotki Marysi”, „Brzydkie kaczątko", 
„Alicję w krainie czarów 1ł ... Ciekawy 
by! sam sposób wykonywania lalek. 
Używałyśmy do tego patelni, łyżek* 
a ri.jy.cL talerzy'. Owinięte w kolorowe 
bibuły i binsne z mai ki bard/n przy¬ 
padły do gustu maluchom. Obecnie 
teatrzyk przejęły? po nas młodsze klasy. 

juz. Mko o .mokl.i -istki zaczęłyśmy 
działać juko „Niewidzialne' 1 * jesienią 
o zmroku zhierajyśmy w kupce pozos¬ 


tawione na polu ziemniaki i buraki, 
zbierałyśmy kasztany i żołędzie* które 
następnie skrycie podłożyłyśmy leśni* 
c/jcmu. Nasza szkoła dostała list po¬ 
chwalny, a kto to zrobił, nie wydało 
się. Pomagamy też starszym w przyno¬ 
szeniu wody, węgla i drew sprzątaniu 
ogródka, podwórza i domu. Z okazji 
Dnia Babci, sprawiłyśmy radość wielu 
babciom i dziadkom, Miło jest dowie¬ 
dzieć się zucpłnk przypadkowo, że 
jakaś babunb chwali „dzisiejszą mło¬ 
dzież". Jak widzicie, mój 7-osobowy 
zastęp ma już pewien dorobek. W tym 
roku kończymy 8 kl. Pamiątką po nas 
będzie starannie prowadzony album, 
w którym opisałyśmy i zilustrowałyś 
my całą, c/iery łata trwającą działał 
ność. 

Zastępowa 
„Praeowjtych Bili" 


Kto zna szczegóły? 

ORP „ORZEŁ" _ 

NIEDŁUGO WYPŁYNIE NA WODY 


Ha pewno większość czytel¬ 
ników „Świata Młodych" zna 
historię i tajemnicą zaginięcia 
okrętu podwodnego ORP 
„Orzeł", który prawdopo¬ 
dobnie wybuchł na angiel¬ 
skiej minie (25.V.1940 r, 3 40 r 
dł. wscb. 57 szer. półn.). Otóż 
w Wolbromiu przy Zakłado¬ 
wym Domu Kultury „Stomil" 
modelarze wykonują model 
naszego sławnego okrętu po¬ 
dwodnego. Będzie to model 
duży* 227 cm długości. Prace 
trwają 1 rok, przez ten c/ns po¬ 
wstał już kadłub. Może w tym 
miejscu ktoś zaśmieje się: „cóż 
to jest* jeden kadłub pr/oz cały 
rok". 


Tymczasem chodzi o bardzo 
dokładne odtworzenie wszyst¬ 
kich urządzeń i szczegółów 
„Orła”. Zwraca się uwagę na 
sposób zamocowania urzą¬ 
dzeń pokładowych, rozmiesz¬ 
czenia nitów* poszycia blach 
Itd. itd... Jednym słowem na 
wszystko. Planuje się nawet 
aby model mógł się zanurzać 
i wynurzać, pływać pod wodą 
oraz odpalać torpedy, Ale to są 
dopiero dalsze plany, 0 dzie¬ 
jach „Orła” modelarze wiedzą 
bardzo dużo. Główne jednak 
prace wykonywane są w opar¬ 
ciu o niedokładne plany modę 
jarskie. Innych materiałów nic 
mają, a interesuje rch wszyst¬ 


ko; gdzie i co było zamontowa¬ 
ne* jak funkcjonowało* do cze¬ 
go służyło itd, itd.*. Szczegóły* 
szczegóły i jeszcze raz szczegó¬ 
ły. Dlatego apeluję: ktokolwiek 
coś wie, lub podpowie do kogo 
się zwrócić o pomoc, niech pi¬ 
sze pod następujący adres: Ire¬ 
neusz Krężel, uf. Armii Czerwo¬ 
nej 25, 32-340 Wolbrom, 2 góry 
dziękujemy tym wszystkim, 
którzy coś dodadzą i pomogą 
w realizacji ambitnych planów 
modelarzy z Wolbromia, Mogą 
też pisać pod moim adresem: 

Dariusz Sidor 



O _i haftem wy 
i O U wto wczym 

OGNISKA I KUCHNIE 
POLOWE przedstawiać 


będziemy również na 
następnych stronach 
różne źródła ognia dla 
rozgrzewki, przygoto¬ 


wania strawy, wywoła¬ 
nia nastroju* Na rys. 
A i B prezentujemy pros¬ 
tą* aie bardzo skuteczną 
biwakową KUCHNIĘ 
Z KAMIENI. Strzałka na 
rys. A - lo kierunek* 
z którego najczęściej 
wieją wiatry. Kuchnia 
ma podłogę (1), ściany 
\7.)i „plecy" (3), od któ¬ 


rych odbija ciepło na na¬ 
czynia z posiłkiem, Ku 
chnra z kamieni długo 
trzyma ciepło i może być 
także wykorzystana jako 
biwakowe wieczorne 
ognisko. Sposób cere¬ 
monialnego rozpalania 
„wieczornej watry" 
przedstawia rys. B. 




„ Na str. 33 zapo- 
cząt k< >wal istny 
pr/cdMawianie plas¬ 
tycznych wzorów 
godeł zastępów* któ 
rc nos/ij ^zwierzę¬ 
ce" nazwy. Kolejno 
godło - tu MUS¬ 
TANG. Szczegóło¬ 
wy opis rysowania 
przy LISIIi i UOR- 
R/l; na sir, TT 




TAK PRAWIDŁOWO 
HARCERZ 
PRACUJE 
TOPORKIEM 



Josh cht rsz zaostrzyć komet 
jmrdki mb tn najlepiej nn pła 
skim pieńku, |nk pok.majc 
ty ślinek 
































































































































Stos fry Pal fok od prawej: Bernadetta, Maryla, Bożena i Lucynka - „ Kaczorek " 

fot. Jacek Łupuszynski 



Zaraz przyjdą głodne dziewczyny „. Bożena 
szybko zabiera się do pracy 



skraju roz¬ 

ciąga się wzdłuż 
drogi kolonia ma¬ 
łych, jednakowych domków. 
W samo wiosenne południe pa¬ 
nuje w domach spokój. 
W Ogródkach pielą swe grządki 
gospodynie. W obejściach spo¬ 
kojna, codzienna krzątanina. 
Co jakiś czas szczeknie pies pil¬ 
nujący' gospodarstwa. Za kilka 
godzin w tych niewielkich do¬ 
mach zaczme się ruch. Dziecia¬ 
ki wrócą ze szkoły. Wrócą też na 
obiad dorośli mieszkańcy. 3 ci 
pracujący w Świecki czy'Tucho¬ 
li. I ci, którzy sadzą ziemniaki 
i sieją zboże na pobliskich 
polach. 

Do jednego z domków zbliża 
się.. 

11-lETNlA 

LUCYNKA... 

„.Gwałtownie otwiera drzwi 
i krzyczy: Cześ'' Bożena. Rzuca 
teczkę i pędzi przywitać psa 
Murzynka. Okrąża tale pod¬ 
wórko, zagląda do maleńkich 
kaczek. A wreszcie, już spokoj¬ 
nie, wc bod z i do rt i a le go po kopi, 
- Coo?! Nie ma jeszcze Maryli, 
ani Ber nad kr 7 dziwi >ię. - Ale .. 
Drobna, ze śmiesznie zadartym 
noskiem I ucynko j ikoś tak bra¬ 
kiem patrzy na starzą <\o^iu: 

] mruczs cicho: - W szkole7 
Doobrze, lyJko Pod spokoj¬ 
nym spojrzeniem Hozeny nie 
wytrzymuje i... nno, doslalam 
dwóję ale nie krzycz. Zapom¬ 
niałam zeszyło z matmy. Za tr» 
pani od pplskiego... Tu następu¬ 
je długa, bard/o obrazowa opo¬ 
wieść za m pani pochwaliła Po 
chwili przerywa i rzeka. No tak. 
Trzeba jednak wysłucha' kilku 
siostrzanych uwag. Uff, krótka 
reprymenda skończyła się. 
Uśmiech starszej siostry i jej: 
„przynieś drzewa, trzeba pod¬ 
palić pod kuchnią" Lucyna 
przyjęła jako rozgrzeszenie. Pę¬ 
dzi po wanienkę, potem do ko¬ 
mórki i z powrotem. Już dużo 
wolniej wchodzi do kurhni 
dźwigając, drzewo. Tam już za 
staje siostrę obierającą ził-mnia - 
ki. Bożena szybko i sprawnie 
rozpala ogień. Zaraz będzie 
obiad! 

Lucynka - „Kaczorek", tak ją 
nazywają stars/e siostry, kręci 
się ni*- mogąc wytrzymać ani 
jednej sekundy w spokoju. 
No, gdzie one vj pylą o pozos¬ 
tałe siostry. Aaa, na cmenta¬ 
rzu, to zaraz pewnie nadejdą. - 
Mam nadzieję to słowa Boże¬ 
ny. Uśmiechając się opowiada 
o tym |dk to w zeszłym tygodniu 
/niknęła f nie wrrKita / Tucholi 
/** szkoły 


17-LETNIA 

BERNADKA... 

Denerwowałam się - mówi 
Bożena a ona poszła clo kina* 

I dalej, że ona, Bożena rozumie. 
Wcale nie maza złe. Zdaje sobie 
sprawę, że Bernadka to już pra¬ 
wie dorosła dziewczyna. Ale... - 
mogła chociaż uprzedzić. 
Prawda? 

- No i oberwało się siostrzy¬ 
czce trochę - mruczy „Kaczo- 
rek" z satysfakcją. Okazuje się 
jednak, że nie za bardzo. Boże¬ 
na nie umie krzyczeć i nie chce. 
Chociaż czasami, ot choćby za 
to kino ma ochotę dat porząd¬ 
nego kuksańca. Ale jak? Prze¬ 
cież jest zaledwie dwa lata 
starsza. 

Takie drobne problemy to 
normalne problemy. Bożena 
wspomina dni kiedy Ber nad ka 
przysporzyła jej znacznie więcej 
zmartwienia* To było na samym 
początku tego mku szkolnego. 
W sierpniu umarł ojciec i wtedy 
Bernadka, uczennica szkoły 
chemicznej w Bydgoszczy po¬ 
stanowiła rzucić szkołę i zostać 
w domu. Ta decyzja nie podo¬ 
bała się starszej siostrze. Każ- 
d v rn u s i s L ; cz c goś na uc/y< Jak 
powiedziała Bożena, I jeszcze: 

N ie c. h f. c- s / m i es z k jt w interna¬ 
cie, nie chcesz uc/yć się w Byd¬ 
goszczy, to !rudno. Pomyślmy 
więc o innej szkole. Może 
ogrodnicza? To blisko, w Tu¬ 
choli namawiała Bożena, Na¬ 
mawiała i pdni Milc/ewska dy¬ 
rektor szkoły podstawowej; 
a jednocześnie opiekun / urzę¬ 
du tej „siostrzanej rodziny". 
Namawiała do nauki także pie¬ 
lęgniarka środowiskowa, znają¬ 
ca rodzinę PoNoków od wielu 
Pat, Bożena Iłumatzy, że (o 
sirarh przed brakiem siły prze¬ 
konywania kazał jej zorganizo¬ 
wać taką zmasowaną akcję. 
1 udało się3 Bernadka ur./y się 
w szkole ogrodniczej w Tur holi, 
Czasami urywa się do kina, ale 
rzadko. Chętnie wraca do do¬ 
mu h'fa/ problemy mam już 
mniejsze śmieje się Bożena, 
„Kaczorek" wsuwa się bokiem 
do domu kiedy w szkole poszło 
roś nie lak. Podobnie Rernadka 
fały tydzień krążyła wokół Bo¬ 
żeny, by wreszcie spytać c/y 
mogłaby zaprosić na niedzielę 
swojego f hłopaka. No i zaprosi 
ta, - Mnie to nie wadzi - mówi 
„głowa domu". I dodaje, ze n.i- 
weł < irkawa była jaki jest (en 
kolega. Czy sympatyczny i czy 
na męża się nadaje. Po łych sło¬ 
wach odsuwa się od właśnie 
przybyifj Rernadki bojąc się, że 
tym razem to ona oberwie od 
niej kuksańca. 

Tymr /asem na kur hni k.irtof- 



CZTERECH 

SIÓSTR 


le już bulgoczą. Co dziś dać na 
obiad? - zastanawia się gospo¬ 
dyni, Może otworzyć jeden, z li¬ 
cznych weków, które niedawno 
lak pracowicie przyrządzała po 
ubiciu świniaka. Nie decyduje. 
Niech zostaną na gorsze czasy. 
Olworzy puszkę. Chwila roz¬ 
mowy o kłopotach zaopatrze¬ 
niowych przerywa wejście.,, 

...14-LETNIEJ 

MARYLI 

To jest nasz zaopatrzenio¬ 
wiec, Lepszego nie ma w całej 
okolicy - jednogłośnie stwier¬ 
dzają siostry, Maryla potrafi 
przyjść ze szkoły 7 dwugodzin¬ 
nym opóźnieniem ale za to z,„ 
siatką pełną różności. Sama mó¬ 
wi;, że uwielbia wprost polowa¬ 
nie rta „rarytasy". Aza słodycza¬ 
mi gotowa jest stać i pięć go¬ 
dzin, Nicdalcj jak przedwczoraj 
wszystkie czekały na nią / obia¬ 
dem, A ona właśnie widząc ko¬ 
lejkę za czekoladą oczywiście,.. 
Wróciła obładowana, -- A najza¬ 
bawniejsze' kiwa głową Boże¬ 
na, Że nii' miała grosza pr/y du¬ 
szy. Co zrobiła? Pożyć żyła 
n „kofejkowit zów” Dwieście 
pięćdziesiąt złotych!!! luz od 
progu wołała: Bożena nie gnie¬ 
waj się, ale muszę przecież od¬ 
dać. ( o było robk wzdycha 
Bożena, z łych niewielkich sum 
musiałam wydzielił na oddanie 
pożyczki. Uśmiecha się: co się 
/osłodziłyśmy to nasze. Takie to 
„wielkie" problemy są z Maryl- 
ką. ! rochę trzeba jej przypomi¬ 
nał: o tym, by /ainieresrtwala sit; 
najmłodszym „Kac żurkiem". 
Chodzą do tej samej szkoły. 
Trzeba więc czasami podrzucić 
zapomniane drugie śniadanie 
a czasem wytrzeć nos kiedy ja¬ 
kiś „straszny" kłopot wyciśnie 
trzecioklasistęe ł/y / oczu. 

Wreszcie obrad gotów. Sios¬ 
try siadają w ciasnej kuchni, 
gdzie się da. jeszcze po zjedze¬ 
niu marudzą, czekają aż Ber 
nadka zmyje naczynia (zawsze 
to rołii, bo lubi), Po obiedzie 
do lekcji!!! Wiem, wiem 
kiwa głową Bożena myślicie, 
że ja nie pamiętam? Nic nie za¬ 
dane,,* albo: bardzo mało,,. 

jak może nie pamiętać swo¬ 
ich szkolnych lal skoro,,, 4 

...DZIŚ BOŻENA 
MA LAT 

DZIEWIĘTNAŚCIE... 

...i fale gospodarstwo na gło¬ 
wie. Nie lubi mówić o sobie. 
Problemy, o których opowiada 
uważa za zwykle i bardzo nor¬ 
malne. Kłopotów z siostrami lak 
naprawdę nie ma wcale, jest Ir 


piej niż przypuszczała. Bo praw¬ 
dą jest, że tamtego dnia z wiel¬ 
kim strachem myślała o przy¬ 
szłości. Dnia w którym do Su¬ 
wałk, gdzie pracowała przyszedł 
telegram, W rok po śmierci ma¬ 
my w sierpniu ubiegłego roku 
zmarł ojciec. A ona Bożena już 
myślała o własnym życiu jak re¬ 
szta starszego od niej rodzeńs¬ 
twa. Było ich ośmioro, i jak to 
w życiu, po kolei z domu wy¬ 
chodzili. Szli, każdy swoją dro¬ 
gą. Bożena skończyła szkolę 
z dyplomem ślusarza i znalazła 
p rac ę właśnie w $ u wa! ka eh .Ten 
telegram wezwał ją do Bysławia. 
Myślała więc przez całą drogę 
powrotną, myślała przez pierw¬ 
sze dni w domu, w którymi za¬ 
brakło rodziców. Co robić? 

Gospodarstwo? Nie to ją 
przerażało. Pomagała jak wszys¬ 
tkie dorastające rórki matce. Li¬ 
czyła na pomoc sąsiadów i nie 
zawiodła się. Kiedy trzeba było 
wykopać ziemniaki i zebrać żyto 
/ 25-arowego pola - pomogli. 
Teraz też pomagają. Najbardziej 
bata sic; sióstr. C/y potrafi upo¬ 
rać się z problemami „Kat/or¬ 
ka"? Czy Ifi-letnia wówczas Ber¬ 
nadetta posłur ba jakiejkolwiek 
rady zaledwie o dwa lata starszej 
siostry? Strach skończył się kie¬ 
dy padło hasło „DOM DZIEC¬ 
KA", Bo nikt przecież nie mógł 
wymagać od 13-letnicj dziew- 
rzyny, by wzięła na siebie taką 
odpowiedzialność. Tylko ona 
sama mogła podjąć tę decyzję. 
Nie było nikogo z krewnych, 
poza babcią, schorowaną siar li¬ 
szką, kto mógłby się najmłod¬ 
szymi zaopiekować* Zdecydo¬ 
wała się. Wtedy, dlatego by wy¬ 
kluczyć to najgorsze? - dom 
dziecka. Dziś, do tamtego argu¬ 
mentu doszedł jeszcze jeden. 
Kiedy za plecami Bożeny dziew¬ 
czyny wyjadają z miski masę, 
którą przygotowała by upiec 
sernik wspomina jak mama go¬ 
niła ją / kuchni za to samo 
„pr/eslępsiwo". I wtedy jest 
pewna, że decyzja jaką podjęła 
była słuszna. Sama, jak mówi, 
dzięki siostrom ma tez swój 
dom. 

Myślę, że wszystkie cztery 
dają sobie wiele nawzajem* 
Siwnr/yły na nowo miejsc t\ a/yl 
w którym ( żują się bezpiet zne: 
stworzyły dom, z którego kiedy 
dorosną przyjdzie im „wyfru¬ 
nąć". Fak jak to wżyciu /wykIr 
bywa. 

MILENA 11AYKOW5KA 









Gd rdzo zulc/y mt „ a **«, 2, 
nona KoskJowsIop— 
było Bogiem" or 
Alfreda Szklarskiego JeśSiktospo 
siada te książki, proszę napisać dr. 
mnie, 

Anna Maciaś, 


Nie widzę nic złego 
w tym, 

że lubię towarzystwo 
kolegów 

Chodzę do szóstej klasy. Lubię 
chłopaków i dużo czasu spędzam 
w ich towarzystwie. Na przerwach 
rozmawiam i śmieję się z nim*. Po 
lekcjach wyihodzimy razem ze 
szkoły. Koledzy pomagają nu w na 
uce (/. jednego przedmiotu jestem 
słaba). Czuję się jak ich dobrykum- 
pet. Jestem jedyną d/iewt/yną 
z klasy, przyjazną odmiennej płci. 
Wszystkie inne dziewczęta stronią 
oti kolegow. Dokuczają im i mnie. 
Zdążyły już mnie achr/cić - „Chfo- 
para" - co nie jest wcale miłe. 
Chłopców uważają za gorszych od 
siebie, ale dlaczego? Może przemy¬ 
ślą swoje postępowanie, gdy prze¬ 
czytają ten Mst, bo rozmawiać ze 
mną nie chcą. 

.Kika'" 




Sprostowanie 

Przepraszam za niewyraźne pis¬ 
mo, bo ono chyba sprawiło, że mój 
„Ust pedagoga” w 44 numerze 
„świata Młodych" opatrzony zo 
stał innym nazwiskiem i przekręco¬ 
ną nazwą miejscowości. Otóż na 
zywam się Henryk Kot, a nie jak 
było podane - Henryk Krot, a miej 
scowość nazywa się Irządze, a nie 
Grzędze, Jest to o tyle ważne, że 
gdyby ktoś chciał napisać do mme 
w sprawie opublikowanej kore¬ 
spondencji, list nie doszedłby. 

Henryk Kot 




Poczytałoby się 
coś wesołego, 
a tu same narzekania 

Gdy tylko olrzymam „Świal Mto- 
dych" szybko czytam „Redakcyjną 
Pocztę". Zaczyna ona jednak mnie 
męczyć. Dlaczego? bo to już nie 
kącik szczerości, spraw nurtujących 
nas i cieszących to studnia bez 
dna; skarg, żali r histerii. Rówieśni¬ 
cy 3 - czy w Waszym życiu n le ma już 
ani jednego dnia radosnego? Czy 
nie dzieje się nic wesołego, co mo¬ 
glibyście opisać? Nie! Wy widzicie 
tylko czubek własnego nosa. Jes¬ 
teście bez przerwy, przez wszyst¬ 
kich i wszystko pokrzywdzeni. 
Idziecie po linii najmniejszego 
uporu. Jest mi źle, to sięgam po 
pióro i piszę do „Świata Młodych". 
Niech on mnie pociesza i ratuje, to 
jego obowiązek. Współczuję lu¬ 
dziom pracującym w tej gazecie. Na 
pewno radość sprawiłoby im choc 
kilka radosnych listów w codzien- 
nej poczcie. Przecież życie nasto¬ 
latka, to nie tylko łzy i rozparz. 
Pokażmy się teraz z tej drugiej stro¬ 
ny, Opisujmy fajne radosne zda rze- 
n ui, bo przecież takie też mają miej¬ 
sce w naszym życiu. 

Barbara 


Chciałabym 
Jechać tam, 
gdzie mnie koła 
zaniosę 

Chodzę do siódmej klasy. Rów¬ 
nolegle uczęszczam do Szkoły Mu¬ 
zycznej- Uczę się bardzo dobrze. 
Nie mam prawie wcale zmartwień, 
prócz jednego. Moi rodzice nie 
chcą mnie nigdzie puszczać samej 
na rowerze, chociaż posiadam kar¬ 
tę rowerową. Wszyscy z mojej kla¬ 
sy mogą sobie jechać sami, gdzie 
tylko chcą. Niedawno pojechali na 
wycieczkę polnymi drogami I szo¬ 
sami. Mnie mama nie puściła, cho¬ 
ciaż wszyscy bardzo o to prosili. 
Jestem gospodarzem klasy, więc 
chyba powinnam rta swoim rowe¬ 
rze jeździć bez opieki rodziców. 
Poradźcie czytelnicy, jak ich ^ize- 
konać, 

Kaśka 

OD REDAKCJI: No proszęl - 
władza w ręku zdawałoby się, go¬ 
spodarz klasy, a rodzice nie chcą 
się podporządkować. Przecież 
dom to nie kłasa. W nim decydują¬ 
cy głos mają dorośli... A może jed¬ 
nak doradzicie coś Kasi? (mmł 


TRAGEDII NA DROGACH - STOP! 


1. Jakie znaki uprzedzają kierującego 
pojazdem o tym, że dojeżdża do 
przejazdu kolejowego niestrzeżo¬ 
nego? 

2, Co oznacza zamieszczony poniżej 
znak drogowy? 

a) zakaz zawracania na najbliż¬ 
szym skrzyżowaniu 

b) zakaz skrętu w lewo 


c) zakaz zawracania i skrętu w lewo 
od miejsca ustawienia znaku do 
najbliższego skrzyżowania 

d) zakaz zawracania od miejsca 
ustawienia znaku do najbliższe¬ 
go skrzyżowania włącznie, 

3. Który z pojazdów na skrzyżowaniu 
ma pierwszeństwo ruchu - a, b, o? 


Zadanie 

konkursowe 

( 4 ) 




















































Zawiesz&nis urwanej tablicy z napisem to naprawdę drobiazg, ale zauważyli to i zrobili 
dopiero „Niezawodni" 


J oanna mówi. że „Niezawodnymi" są 
niemal wszyscy harcerze działający 
w Szkole Podstawowej nr 53 w Byto¬ 
miu. Ale prawdziwa działalność - dodaje 
Jarek - zaczyna się dla nas dopiero po 
lekcjach. Na naszym osiedlu nie brakuje 
pracy dla nikogo Jest o co zadbać. My - 
Młodzieżowa Rada Osiedlowa staramy 
się sami dbać o nasze wspólne sprawy, 
vY harcówce obok planu osiedla skupiła 
się gromadka młodzieży. Komendant 
szczepu - phm Leszej Rejdak oznacza na 
p.;an:e kolorowymi szpileczkami teren 
u: niania. Czerwona główka szpilki ozna¬ 
cza że w jednym z osiedlowych bloków 
trwa zbiórka m ikufałury i suchego chie- 
ba. Zielona - prace na rzecz upiększania 
otoczenia-najczęściej pielęgnacja zieleń¬ 
cu w drzew i krzewów wokół swojego 
domu. Pomarańczowa - gry i zabawy dla 
maluchów. 

- „Niezawodni " są wszędzie - mówi 
do mnie starsza kobieta, — Dzięki nim 
czujemy się znacznie lepiej , Kiedy Zacho- 
rowałam, kilkoro z nich na zmianę robiło 


mi zakup y. Bez ociągania się stali po kilka 
godzin w kolejce, bym miała co do garnka 
włożyć. 

- Tacy oni już są - dopowiada młoda 
matka. - Wszędzie niosą ze sobą 
uśmiech. Trzeba panu wiedzieć, że kiedy 
nie miałam z kim zostawić dziecka , nikt 
inny tylko oni przyszli mi z pomocą. I tak 
to potrafili zabawić powierzoną ich pie¬ 
czy dzieciarnię, że później za nic w świe¬ 
cie nie chciały wracac do domu, 

- Do rucbu „Niezawodnych" przystą¬ 
piliśmy pięć lat temu- mówi phm Leszek 
Rejdak - ale dopiero w bieżącym roku 
mamy otrzymać upragnioną przez harce¬ 
rzy odznakę. Została ona ustanoy/iona 
przez Kapitana „ Bystrego " z Błękitnej 
Sztafety , Kawalera Orderu Uśmiechu. 
A przyznawana jest co rok'f orzez Radę 
Starszych w Międzynarodowy Dzień 
Dziecka , 

„Niezawodni-'' z Osiedla Arki Bożka, są 
znakomitymi współgospodarzami. 

Współdziałają nrun. ze swoim zakładem 
opiekuńczym - Kopalnią Węgla Kamien¬ 


nego „Roztsark" i administracją osiedla. 
Uczestniczą także rokrocznie w konkur¬ 
sach prezydenta miasta na najpiękniejsze 
osiedle Bytomia Pięciokrotnie w nich 
zwyciężali. 

Najbardziej jednak lubią święto swoje 
go osiedla. Co roku zbiega się ono w cza 
sie z obchodami Międzynarodowego 
Dnia Dziecka. Pojawiają się wówczas 
przed szkołę różnokolorowe planszo i sto 
iska, kiermasze rzeczy niepotrzebnych, 
wystawy hobbistów. Słowem, dla każde¬ 
go coś miłego. 

- Ogłaszamy kiermasz zawodów - 
mówi Iwona - i mamy satysfakcją , gdy 
ujawniają się na nim ludzie o złotych 
rękach . Wiem y później, gdzie mamy za¬ 
stukać, w razie jakiejś nagiej awarii f na 
kogo możemy Uczyć. 

- Ale tak na serio - dodaje Andrzej - 
święto osiedla służy innej idei Pragnie¬ 
my wytworzyć wśród nas atmosferę 
wzajemnej życzliwości Nie chcemy, by 
życie rodzinne zamykało się w czterech 
ścianach własnego mieszkania, by sąsia¬ 
dzi patrzy/i na siebie spode łba, a mijając 
się na schodach burczeli „Dzień dobry". 
Chcemy po prostu f by było fajnie i czasa¬ 
mi nam się to tida/e, 

— Podczas festynu — mówi Joanna - 
sprowadzamy na osiedle stragany od¬ 
pustowe , Wie powiem panu skąd, bo to 
nasza tajemnica. Te kramy są największą 
frajdą dla najmłodszych , Wata na patyku , 
pfsfoiefy na fcoriu, trąbki piszczałki łako¬ 
cie, nie możemy się opędzić od klienteli. 
A później przez cały rok przychodzą i py¬ 
tają, kiedy wreszcie będzie festyn? 

„Niezawodni" zwrócili się z apelem do 
wszystkich dorosłych, aby w czasie ich 
święta ntę raczyli się alkoholem, I wszy¬ 
scy, zarówno rodzice jak i przyjezdni re¬ 
spektują to życzenie. 


Rodzice pracujący w kopalni „Rozba r k" 
mówią, że obecność „Niezawodnych" 
czuj o się także w zakładzie pracy. Co mie¬ 
siąc mają okazję wysłuchać ich audycji, 
którą transmituje zakładowe radio studio. 
W szkole natomiast audycje przygotowy 
warw przez Szkolną Rozgłośnię Harcerską 
nadaje się raz w tygodniu. To także zasłu¬ 
ga „Niezawodnych", 

Kiedy opuszczam osiedle Arki Bożka 
przy trzepaku odbywa się właśnie przed¬ 
stawienie kukiełkowe. Widownia ściągnę¬ 
ła z całego osiedla. Maluchy stoją pod 
trzepakiem i z otwartymi buziami wpatru¬ 
ją się w prawdziwy teatr, który odwiedza 


ich czasami w deszczowe popołudnia na 
ich własnych klatkach schodowych. Nie 
wyobrażają sobie życta bez niego. I nie rna 
się czemu dziwić. „Niezawodnym" wy 
starcza przecież wyjść w świat i zobaczyć, 
co trzeba zrobić. Później w klubie osiedlo¬ 
wym w swoim sztabie zastanawiają $ię r 
jak to przeprowadzić. W końcu wychodzą 
naprzeciw potrzebom, trafiając prawic za 
wlzc w dziesiątkę, 

- Wystarczy tylko chcieć pomóc- rnó 

wi na pożegnanie Joanna, 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Z. Bisan, 



IV H arcerski Przegląd Kulturalny w Jeleniej Górze zakończony 
Bożena Ziobro z Bogatyni, Ewa Kraupe i Piotr Bering z Poznania 

laureatami „NIEBIESKIEJ TARKI" 

A DUCH 

Z KARKONOSZY 



Jeśli jue ustaliliście dokąd, jaką tratą i jak długo będzie 
pracfckgpi Wasz rajd, możecie teraz dokładnie określić , jaki 
sprzęt biwakowy i osobisty ekwipunek będzie potrzebny* 
Okres przygotowań traba również wykorzystać na dokład¬ 
ne przygotowanie rajdowych 3ł bi<ykli T ’ i osobisty trening. 

A oto kilka rad i tyleż wskazówek. 

Rowery 

i sprzęt biwakowy 

Wygodny j;i/dę gwarantuje rower dostosowany do warun¬ 
ków fizycznych rowerzysty i odpowiednio wyposażony: 

• *.iodcłko n . r. l■ v: b ~.:ę lak, by r:oy:j. itd/;Jtcgo na siodełku 
rowerzysty»opam na pedale przy najniższym jego położeniu, 
hyLi lekko ugięta w kolanie, Kierownicę należy opuścić na 
wysnknćć równą wysokości siodełka oraz w odległości od jego 
szpica równej długości ręki od łokcia do palców; 

• doskonałym rajdowym pojazdem icM rower turystycz¬ 
ny, wielobicgowy, de z powodzeniem można się wybrać 
w drogę na zwykłym rowerze, tylko nic na składaku > który jest 
pojazdem raczej spacerowym; 

• rower mu i być wyposażony w światło przednie ! tylne 
odblaskowe, hamulec tylny i przedni, dzwonek, pompkę 
i r/w. „repararurkę" - torebkę z kompletem kluczy* oliwiar¬ 
ka, lalkami i klejem do naprawy dętek. Warto też mieć ny 
rajdzie trochę c/ęści zapasowych, jak: łańcuchy, dętki, peda¬ 
ły* tinki hamulcowe, nakrętki i żarówki; 

• tuż przed wyru rżeniem na (rasę jcszćZc ra/ sprawdźcie 
cJ/tobinir wszystkich mechanizmów, oczyśćcie je i naoliwcie 
części trące. Oczywiście - bez przesady. Łańcuch najlepiej jest 
przetrzeć zwilżona oliwa szmatką Tc wszystkae czynności 
należy powtarzać na trasie rajdu. Sprawdźcie też, czy wszyst¬ 
kie nakrętki: są. właściwie dokręcone, szczególnie nu puoach 
kół uraz wyeliminujcie zbędne luzy kierownicy, przekładni t 
pedałów, kół i siodełka, Parnięiajcic jednak o tym, iż zbyt 
mocne naciągniecie łańcucha utrudnia pedałowanie i powodu¬ 
je jego rozciągnięcie. 

Przygotowanie sprzętu biwakowego może nastręczać tro¬ 
chę kłopotów, radżę więc zabrać go (yłe, tle rzeczywiście 
potrzeba. Dla 15-nsobowej grupy niezbędne jest następują¬ 
ce wyposażenie: 

• każdy uczestnik rajdu powinien posiadać własny śpiwór 
/ płócienna podszewki, krćrą można odpiąć i wyprać oraz 
materac dmuchany, jc<Ji nie chce spJć na gołej ziemi; 

• jeden namiot (r*p. t JVlikrus"j na, dwóch rajdowic/ów 
Ważna jest wjęi parzysta liczba w grupie dziewcząt 
r chłopców; 

• do pitrątzenia śniadań i kolacji, bo obiady najlepiej 
spożywać na ir toc w punktach zbwłrowcgtrźywienui, mezbęd 
ńe są kochery, króre spełniają również rolę menażek i ma 
nicrck; 


• me zapomnijcie też o łyżce, widelcu i fince, która 
przydaje się na rajdzie nie tylko do krajania chJeba, 

Co ziibrać do ubraniu f Powtórzę tyl ko, że nu ra jd zabieramy 
ze '.oba to* ct> rzeczywiście będzie nam potrzebne. Dojazdy na 
rowerze najwygodniejsze są dresy t izw, „kangurka'’. Warto 
jednak zabrać również ciepły sweter i pelerynę* którą można 
reż wykorzystać do przykrycia w chłodne noce. 

Jak umocować 
bagaż na rowerze 

Niewłaściwe rozmieszczenie bagażu ni rudnia utrzymanie 
równowagi, a więc i bezpieczny jazdę. Oto kilka rad: 

• nic zabierajcie plecaków, a tym bardziej nie woźcie ich 
na plecach! Rowerzysta, poza ubiorem, nic powinien mieć na 
sobie nie, ewentualnie n itd u ży chlebak umocowany do pasa; 

• cały bagaż* zapakowany do specjalnych sakw* które 
nietrudno wykonać z mocnego płótna samemu* rozmieszcza¬ 
my symetrycznie, przestrzegając jednak zasady, by nie obcią¬ 
żać zbytnio przedniego kola* bo to utrudnia manewrowanie; 

• gdybyście mieli możliwość wykonania kilku lekkich 
i niewielkich wózków (dwukółtk), to odpadłby problem 
transportu bagażu na rowerze, 

I to w zasadzie wszystko. Pragnę tylko jeszcze raz podkre¬ 
ślić konieczność bezwzględnego przestrzegania bezpieczeń¬ 
stwa. Od momentu wyjazdu na drogę, rowerzystę obowią¬ 
zują przepisy kodeksu drogowego. Przed wyruszeniem na 
trasę rajdu przeegzaminujcie siebie wzajemnie z ich znajo¬ 
mości. Warto leź pamiętać o lym, żer 

• nadmierne przyspieszanie na zjazdach i pokonywanie 
/. rozpędu podjazdów szalenie męczy i rozrywa kolumnę; 

• puszczanie kierownicy* zdejmowanie nóg z, pedałów, 
jazda gromada lub „wachlarzem 1 ' jak na wyścigach kolar¬ 
skich* grożą wywrotką; i sfwarza niebezpieczeństwo również 
dla innych użytkowników dróg; 

• równię niebezpieczne jest zatrzymywanie kolumny na 
mosuch, wąskich odcinkach {rasy, na przejazdach kolejo 
wych itp,; 

• o szybkości jazdy w kolumnie decyduje wytrzymałość 
najmniej wprawnego uczestnika. Ważny jest więc właściwy 
dobór uczestników pod względem kondycyjnym i umiejętnoś¬ 
ci jazdy; 

• najwłaściwsze tempo ja/dy w kolumnie rajdowej 10 15 
km na gfxlzinę, 

Gdybyście mieli jeszcze jakieś wątpliwości i pytani*-nie 
zwlekajcie, piszcie do (1 SM” opatrując swoją koresponden¬ 
cję hjslem - „Rajd rowerowy”. A tymczasem wszystkim 
przyszłym rajdowiczom życzę szerokiej drogi i gumowych 
słupówj 


RYSZARD RATAJCZYK 
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Żyję na ziemi 

Przykuty łańcuchom ciepła 
Do kuli słońca 
Żyję wśród ludzi 
Związany z nimi siecią 
Słów i zobowiązań 
Żyję w rodzinie 
Spowity w sza i miłości 
tUmy łzami... 

Fragmentom wiersza Bogusława Bycz ko w skrę- 
go 7. Jefentcj Córy zapowiadamy druk utworów 
nagrodzonych w Turnieju Poetyckim „Niebieska 
Tarka", którego uczestnikom udostępniamy na¬ 
sze Limy już po raz drugi. Tegoroczny lurniej, jak 
i poprzednie, zorganizowany został przez szczep 
działający w ciepli! kioj Szkole Rzemiosł Artysty¬ 
cznych w ramach Harcerskiego Przeglądu Kultu¬ 
ralnego jeleniogórskiej Chorągwi ZMf\ którego 
laureaci otrzymują ceramiczne figurki RZf PIÓRA 
wykonane pr/e/ artystą E ugeniusza Niemirow* 
skiego. Przypominamy, że RZEPIÓR to właściwa 
r godna nazwa ducha gór Karkonoszy - zamiast 
obra/l iwogn wielce i iczyrzepy. 

W konkursie piosenki zuchowej /lote R/epióry 
zdobyły „Mu< homorki” z Bolesławca i „Burs/tyn- 
ki" / Nowogrodżca, w konkursie piosenki harc or¬ 
skie j „ZSR/A" / Cieplic i Itolesławieckie „Płomie 
nie", W kabaretonie „Sabal czarownic" po nagro- 
ck; sięgnęły wspólnie „Ostatnia posługa" z l lO 
w jeleniej Górze I „!>ledź" zc^ Lwówka. W „Wie¬ 
czorze baśni i legend” czyli konkursie teatrzy¬ 
ków zuchowych zdystansowały inne zespoły 
„Bąble" ze Zgorzelca ► W konkursie recytatorskim 
„Ziemia Dolnośląska" najlepszymi okazali vtę Re¬ 
nata Budzyń, Grażyna Gwiazdowska i Stanisław 
Polasiński, w konkursach plastycznych Wioletta 
Drzewie* ka, Cezary Wożniak t Bogusław Hrykof 
(/yk. Najlepszym han erskim fotografikiem roku 
został Edward Kaczor, 

Tekst i zdjęć ia: 7 + TYMAN 
HM jelenia Góra 


CIESZY! 













































OKRUCHY HISTORII 


Drużyna „Miłośników Ziemi Wielkopolskiej 


łr 


przedstawia Gerarda Linke - bohatera szczepu 

PAMIĘĆ O NIM 
PRZETRWAŁA 


Odpis 2 „Kroniki Szkoły”,” Z dniem 
1.X .19?.* r. przybył do Nekli nauczyciel Ge- 
r.i:d Linke- „W październiku założył on dru- 
/vnę harcerską. Dru/Yna byki jego drugim 
domem. Pracował i żyt nią. Programem jego 
pracy było kształcenie patrioty/mu. odwagi, 
męstwa i niesienie pomocy tym, którzy lego 
potrzebowali, służąc własnym przykładem. 
Zbiórki harcerskie przepojone były pogodnym 
i wesołym nastrojeni...” Niestety, krótkie by¬ 
ło życie drużynowego, gdyż zginął 20 paź¬ 
dzierniku 1939 r. rozstrzelany pr/e/ hitlerow¬ 
ców. Miał zaledwie 29 tal. 

Przedstawiamy opis egzekucji. Naocznym 
je] świadkiem była Żona G, l inko, pani Anna 
Ltnke-Kordusowa i ona złożyb ię relację: 

.Mą/ mó] pracował jako nauczyciel wszko¬ 
le w Nekli. Kiedy wybuchła wojna. N iemym 
chodź do o wyniszczenie polskiej inteligencji - 


Polaków którzy byli najmniej wygodni i nte- 
Krzpiec/ni. 

Dzień LS.X. 1939 r, w/bud/ił przerażenie 
wśród obywateli Nekli, W czasie godziny poli¬ 
cyjnej pr/y jechała karetka gestapo z naknżem 
aresztówimia 5 Polaków. Wśród nich był mój 
mąż. Zaw ieziono ich do Kostrzyna i umiesz¬ 
czono w starej rondzie strażackiej, gdzie 
w zimnie i o głodzie trzymano ich przez dwa 
dni. Dnia 20. X* 1939 t, pod wieczór wypro¬ 
wadzono 28 więźniów / okolic Kostrzy na i Ne¬ 
kli pod eskortą do Domu Katolickiego, gdzie 
odczytano im wyrok śmierci. Egzekucja odby¬ 
ła się na rynku. Skazańcy umieszczeni w po¬ 
dwórzu R a jew : s k tego /os tali obd a rei z w ie rzch - 
niej odzieży, zegarków, pierścionków itp., po 
czym wy prowadzono ichdziesiątkami na miej¬ 
sce stracenia. Sama egzekucja robiła wstrząsa¬ 
jące wrażenie. Cały' rynek otoczony był nie 
tylko wojskiem hitlerowskim, Niemcami, ale 
było też wielu odważnych Polaków', którzy' 


płaczem i modlitwą żegnali pierwszych mę¬ 
czenników polskich. Po każdej salwie nad jeż¬ 
dżą |_v wozy, na które wrzucano rozstrzela¬ 
nych- Jeszcze na wozach dobijano rzucających 
się i walczących żc śmiercią* Pomordowanych 
wrzucono do wspólnej mogiły znajdującej się 
za cmentarzem k ostrzy ńs kim, a którą mu sieli 
sami sobie poprzedniego dnia wykopać. 
W' pierwszych dniach wojny mogiły ozdabiały 
świeże kwiaty, lecz i tego nie mogli znieść 
Niemcy, toteż kazali zrównać grób z ziemią, 
a pole obsiać zbożem. Wstęp na ten aren był 
wzbroniony* 

Egzekucji dokonała specjalna ekipa egzeku¬ 
cyjna, która w tym samym dniu przeprowadzi¬ 
ła wcześniej egzekucje w Śremie, Środzie, 
Kórniku i ostatnią w tym dniu w Kostrzynie, 

W dniu egzekucji przyjechałam do Kostrzy¬ 
na* aby mężowi dostarczyć ciepłą bieliznę. 
Byłam świadkiem egzekucji." 

(-) Anna I .itikowa-Kord lis 


Drużyna nasza przeprowadziła klika wywia¬ 
dów z żyjącymi przyjaciółmi i uczniami Gerar¬ 
da Linke, 

Oto fragmenty wspomnieli: 

,,... IłyI pełen życia, radości i entuzjazmu, 
Uc/yl n.is historii Polski; le leki je (u żywe 
karły historii naszej, te złote haftowane, pełne 
chwały i k j smutne, pełne łez,.," 

(uczennicai p. ŹL Matuszak) 
„...cechą jego charakteru była gościnność 
i wesołość, czym przyciągał ku sobie młodzież 
szkolną” 

(przyjaciel, Aleksy Odrobny) 
„Druhu Drużynowy! Nie m:i już Ciebie 
w śród ty w yeh, nie zusi ąd z ie Z j uż. n i gd y w I-, r> r - 
gil młodzieży i już nigdy nie zabrzmi Twój 
głos. Pojmany przez bestialskich hitlerowców 
złożyłeś jako zakładnik - razem z innymi 
synami Ziemi ftredzkiej życie na ołtarzu 
Ojczyzny. Tak bardzo pasuje dn Ciebie pieśń, 
którą nas uczyłeś: o harcerzach-bołLatcracJi, 
którzy poszli w krwawy bój walczyć w obronie 
Ojczyzny, a którzy „kul kilka w pierś wzięli 
w nagrodę, trzy łokcie ziemi i krzyż, drewnia¬ 
ny", Chociaż nie ma Ciebie wśród żywych, 
zostaniesz na zawsze wśród nas w pieśni i opo¬ 
wieści, Młode pu kole nie zbuduje Ci w swych 
sercach godny Ciebie pomnik z wyrytym na 
nim hasłem: „Ojczyzna, Nauka. Cnoia*" 
(Hyla zastępowa, (i. Ostrowska-lialcerck) 

Nawiązaliśmy kontakt / członkami rodziny 

G. Linke: 

a) z panią Anną Linkc-Kordusową, która 
przekazała na ni zdjęcia, udzieliła widu wywia¬ 
dów- i uczestniczyła w uroczystości nadania 
Szczepowi Drużyn i mienia Bohatera. 

b) z panią Gerard ą Linke-Pachciarek - córką 
naszego Bohatera. Otoczyliśmy opieką grób 
i pomnik rozstrzelanych w Kostrzynie, 


Na apelu szkolnym w kwietniu 1980 r, 
przedstawiliśmy młodzieży sylwetkę Bólu te¬ 
ra, Przypomnieliśmy ją też społeczeństwu Ne¬ 
kli w czasie o 1x1 lodów 3 5 rocznicy wy /wolenia 
Nekli. Byliśmy zaskoczeni tym, At społeczeńs¬ 
two tak dobrze pamięta Gerarda Linke De¬ 
cyzją Komendy Chorągwi w Poznaniu 
I Szczep Drużyn ZHP otrzymał dnia 22 kwiet¬ 
nia 1980 t. imię Bohatera hm Gerarda Linke* 
Ważnym dla nas wydarzeniem było przyby¬ 
cie do Nekli w dniu 12 czerwca J980r. ośmiu 
przyjaciół Gerarda Linke, którzy razem / na¬ 
szym Bohaterem kończyli Seminarium Nau¬ 
czycielskie w Rogoźnie w I9J0r.,a więcpr/cd 
50 laty! 

Odpis l wpisu do „Kroniki Drużyny”; 

„Naszemu kochanemu i szlachetnemu Ko¬ 
ledze, śp. Gerardowi, który dla naszej ukocha¬ 
nej Ojczyzny ofiaro wal swój najdroższy -••karb 
- życie w pełni rozkwitu, wyrazy najwyższego 
hołdu, podziwu, uwielbienia i szacunku; 

- w 50 rocznicę u kończęnb Seminarium 
Nauczycielskiego w Rogoźnie Wlkp* - wpisu¬ 
ją koledzy z jawy szkolnej z zapewnieniem, że 
jego świetlaną i bohaterską osobowość zacho¬ 
wają w wiecznej pamięci jako najdoskonalszy 
wzór patriotyzmu” Suchocki Wiktor - Tychy, 
Czarnecki Józef - Rogoźno, Cieślak Henryk - 
Krotoszyn, Bogusławski Wiktor - Pniewy, 
Wojtas Roman - Sędziny, Skotarczak Ed- 
mtrnd - Środa, Przybylski Benedykt - Kroto¬ 
szyn, Kasprzyk Kazimierz - Londyn. 

Drużyna „Miłośników 
Ziemi Wielkopolskiej" 
7 . drużynową phm Elżbietą Winter 
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Fotoreportaż 
MARKA SZYMAŃSKIEGO 















































Nareszcie* m spokojnie, mo¬ 
głyśmy się nacieszyć swoja bazą. 
Jest..* całkiem laka jak trzeba. 
Naprawdę, wcale większa nam 
nie jest potrzebna, zupełnie do¬ 
brze się w niej mieścimy i jest 
nam w niej doskonale. Miło, spo¬ 
kojnie* zacisznie, Nawet cieplut¬ 
ko też* bo przez nasza ścianę 
przechodzi bardzo gruba rura od 
centralnego ogrzewania, W każ¬ 
dym razie w sezonie opzewczym 
jest i będzie ciepło, gorzej - la¬ 
tem, ale przecież lat“m nie bę¬ 
dziemy siedziały w piwnicy. La¬ 
tem jedziemy na obóz. 

Wszystkie jedziemy! Ja - od' 
pukać - też. Bałam się bardzo* co 
mama powie na ten projekt* ale 
mama teraz jest taka „proharcer¬ 
ska”, że decyzja przeszła całkiem 
gładko,* Na reszcie zresztą, tyle 
lat na to czekałam przecież. Aż 
wstyd, że z całego naszego zastę¬ 
pu właśnie ja będę tą jedyną* 
która po raz pierwszy w życiu 
będzie na obozie. Nawet nasze 
„małe 1 " już na obozie były* nie 
mówiąc o Beatach czy takiej Aś- 
ce* która była - podejrzewam - 
na większej ilości obozów niz na¬ 
sza drużynowa nawet. No cóż* 
kiedyś trzeba zaczynać* a jak na 
razie, na szczęście tylko ja pa¬ 
miętam o tym swoim obozowym 
debiucie, I wcale mi nie zależy* 
żeby o tym przypominać komu¬ 
kolwiek* bo i po co?! 

W każdym razie żyjemy w tej 
chwili obozem coraz mocniej. 
Nie tylko my T ale cala drużyna. 

I caluteńka drużyna gania teraz 
jak opętana za... jakimś zarób- 
- kiem. Sami przecież uchwaliliś¬ 
my, że jednym z warunków wy¬ 
jazdu zastępu jest zarobienie 
przezeń pewnej na ten cel sumy 
pieniędzy, minimum 100 złotych 
na osobę. Dawno to uchwaliliś¬ 
my, ale ustalony wówczas termin 
mija już całkiem niedługo* 1 czer¬ 
wca, Więc wszyscy sobie o tym 
mniej więcej teraz przypomnieli, 

I stąd lekka w tej sprawie aktual¬ 
nie panika. No* może panika* to 
za duże słowo, ale problem to - 
przynajmniej dla niektórych za¬ 
stępów - jest. Owszem, co nieco 
wszyscy zarobili na makulaturze, 
ale,,. 

Na przykład my zarobiłyśmy 
całkiem sporo* najwięcej ze 
wszystkich, ale trochę się nam 
pieniędzy rozeszło. Na wyciecz¬ 
ki, na przyjęcie z okazji otwarcia 
bazy* nie wiem na co jeszcze. 
W każdym razie aktualnie trochę 
nam do tego obozowego limitu 
brakuje. Oamciaramcia, jak się 
ta forsa jednak rozchodzi! Pewna 
byłam, wszystkie byłyśmy pew¬ 
ne, że kapitały zbiłyśmy nie byle 
jakie, a tu okazuje się, że,., że 
jednak jakby manko mamy, 

X znowu musimy się zabrać do 
pracy. Znowu makulatura?! Mo¬ 
że mycie samochodów.,, trzeba - 
się szybko zdecydować. 

GRAŻYNA 



Niedługo po premier A' 
,, Kolędy «Nik ki 1 ‘ w Tea ir/c 
Muzycznym w Gdyni cozma- 
wuicm / Wojciechem Trzciń¬ 
skim. iPowicdzial wtedy: 

... Przygotowywałem stę do 
tej pracy długo i solidnie. By¬ 
łem kilka tygodni w Nowym 
Jorku, gdzie obejrzałem po¬ 
nad trzydzieści spektakli 
i gdzie zrozumiałem„ że w tej 
chwili wystawienie musicalu 
w Polsce byłoby po trosze nie- 
porozumienieni. Oczywiście 
szalenie fascynowały mnie te 
rewie, le wspaniale popisy or¬ 
kiestr, choreografów, tance¬ 
rzy i śpiewaków* ale dosze¬ 
dłem do wniosku, że ten gatu¬ 
nek widowiska muzycznego 
jest obcy naszej tradycji, że 
musimy szukać jakiejś nowej 
formy teatru muzycznego* 
A ponieważ takim poszukują¬ 
cym autorem jest Ernest 
Bryll, którego teksty właśnie 
mocno tkwią w naszej trady¬ 
cji, pomyślałem, że razem 
możemy pokusie się o doko¬ 
nanie próby skonstruowania 
takiego widowiska muzyczne¬ 
go. Jestem przekonany y że 
polskiego widza zainteresuje¬ 
my tylko wtedy, gdy przesta¬ 


niemy go oszukiwać, gdy po- 
każemu mu cos, co jest nasze, 
polskie... 

Przytoczyłem icn fragment 
rozmowy ze współtwórcą 
,, Kolędy-Nocki'', bo chybi 
stanowi ona klucz do zrozu¬ 
mienia tego spektaklu, który 
pokazano dwa tygodnie" temu 
na scenie Teatru Wielkiego 
w Warszawie, „Kolęda- 
Nocka” jest kompilacją sztuk 
i wierszy Ernesta Brylla po¬ 
wstałych W różnych okresach, 
także po Sierpniu* Na kanwie 
jasełek, pastorałek autor mówi 
o sprawach aktualnie nas inte¬ 
resujących, szuka przyczyn te¬ 
go, co się stało. „Kolęda- 
Nocka" nie jest spektaklem 
dramatycznym w pełnym zna¬ 
czeniu tego słowa, nie ma 
w niej bowiem wątków psycho¬ 
logicznych i nic ma bohaterów. 
Bohaterami jesteśmy my - lu¬ 
dzie, my - Polacy... 

Przyzwyczajeni do „GiirLne- 
rawskiego" wydania wierszy 
Ernesta Brylla, początkowo 
nieufnie słuchamy muzyki 
Wojciecha Trzcińskiego, Ale 
po dwóch, trzech fragmentach 
oswajamy się z nią, zaczyna nas 


interesować. Trzciński sięgną! 
du tradycji polskiej piosenki 
literackiej z. jej prostą harmo¬ 
nią i rozwiniętą melodyką. 
Współczesne brzmienie osią¬ 
gnął poprzez instrtimemację, 
bardzo oszczędną dodajmy, 
przeznaczoną tylko na rozbu¬ 
dowaną sekcję rytmiczną, Du~ 
skomle wywiązały się z zadań 
muzycznych Krystyna Prońko 
i Teresa Harem za (n.a zdjęciu), 
,,pod” które Trzciński pisał 
poszczególne piosenki. Właś¬ 
nie - czy „piosenka" jest tu 
słowem właściwym? Chyba 
tak, bo trudno nazwać te partie 
ariami. Myślę nawet, że staną 
się one przebojami - choćby 
„A ty dziecko śpij”* i „Panie 
motorniczy 11 . Gorzkie to będą 
przeboje, ale prawdziwe. 

,, Kolęd a-Nocka 11 wystawia¬ 
na jest nadal w gdyńskim „Te¬ 
atrze Muzycznym". Warto 
i chyba trzeba ten spektakl zo¬ 
baczyć. Kto do Gdyni nie poje- 
dde* biletu nie zdobędzie, nie¬ 
chaj poluje na kasetę z muzy¬ 
ką, Napiszę kiedy ukaże się 
w sprzedaży..* 

Fot. G. Haremza 



Jutro* na Torwarze, odbędą 
się dwa koncerty (15,00 i 19.30) 
z udziałem zespołów PIRAMtS 
i MAANAM, 

PIRAM1S (na zdjęciu) zade¬ 
biutował w roku 1975. Hard- 
rockowy repertuar przypadł do 
gustu węgierskim nastolat¬ 
kom, stąd spora popularność 
tej grupy, Ma za sobą Piramis 
koncerty we wszystkich krajach 
socjalistycznych oraz Belgii, 
Holandii, Luksembu rgu, Austrii 
i RFN, - także w Polsce, gdzie 
najpierw towarzyszył brytyj¬ 
skiej grupie MUDwjcj tournee 
po naszym kraju, potem wystą¬ 
pi! na Pop Session w Sopocie. 
Oto aktualny skład zespołu: La- 
jos Som - gitara basowa, J<> 
nos Zavodi -gitara, Sandor flś- 
vesz - śpiew, Peter Gallai - 
śpiew, instrumenty klawiszo¬ 
we oraz Miklós Kóves - per 
kusja. 



mWi 



ry tytule możecie się zorion- 
fj to wg A że w Waszych lis¬ 
tach nie znalazłem jedne¬ 
go, dominującegotematu. Oczywiście 
jeśli chodzi o wykonawców zagranicz¬ 
nych, nie maleje zainteresowanie Joh¬ 
nem Len no nem i Beatlesami. Prośby 
o nuty i teksty piosenek tej grupy po¬ 
wtarzają się w wielu listach. Może wy¬ 
drukujemy je w numerach wakacyj¬ 
nych? Muzyka polska to przede wszys¬ 
tkim „młoda generacja" i Izabela Tro¬ 
janowska, Przy okazji przypomnienie: 
recenzując płytę tej wykonawczyni, 
zwróciłem uwagę, że nadszedł czas na 
zmianę zespołu towarzyszącego, Jest 
nowy zespół, nowe nagrania,,. Grupa 
nazywa się „Stalowy Bagaż", a grają 
w niej muzycy z byłego Porter Bandu, 
Tytuł pierwszego utworu nagranego 
przez Izabelę Trojanowską ze Stalo¬ 
wym Bagażem - „Na bohaterów po¬ 
pyt minął", autorstwa Andrzeja Mo¬ 
gielnickiego (nadal!) i Aleksandra 
Mroczka, gitarzysty nowego zespołu, 
który - należy się spodziewać - zajmie 
miejsce Romualda Lipko, O Izabeli 
Trojanowskiej jeszcze za chwilę,,. 

Marek Baliński z Częstochowy pi¬ 
sze, że dopiero teraz (ma lat 15) na 
serio zaczął interesować się muzyką, 
pragnie więc odrobić zaległości, nie 
wie tylko jakie książki powinien prze¬ 
czytać. Książek typu encyklopedycz¬ 
nego o muzyce rozrywkowej ukazało 
się niewiele. Jeśli jednak ktoś przeczy¬ 
ta je dokładnie, na pewno poszerzy 
zakres swoich wiadomości. Zatem 
proponuję: „Piosenka polska" - Wac¬ 
ława Panka i Lecha Terpiłowskiego, 
„Muzyka, którą lubię" Marka Gaszyń¬ 
skiego, „Rock od Presleya do Santa- 
ny" Marka Gsrzteckiego, „Od raga do 
rocka" Joachima Ernsta Berendta, 
„Jazz - rytm XX wieku" Mateusza 
Święcickiego, „Przewodnik operetko¬ 
wy" Lucjana Kydryńskiego, „Przetań¬ 
czyć całą noc" (Z dziejów musicalu) 
Antoniego Marianowicza. 


Listy i liściki _ 

do Świata Muzyki 


Ringo Starra. Wszystko się zgadza 
„Only You" Buck Rama i Ande Randa 
z roku 1955! - lak, tak... nagrał naj¬ 
pierw zespół The Pletlers, dla niego 
taż ta piosenka była specjalnie napi¬ 
sana, Wykona na po raz pierwszy w fil¬ 
mie „Rock Around the Clock" stała się 
przebojem października roku 1956, 
Plattersi nagrali ją jeszcze raz - w ro¬ 
ku 1978. A wykonywali „Only Ygu" 
także: The Hifftoppers, Orkiestra 
Franca Pouręela, Mark Wynter, Jeff 
Collins f „właśnie Ringo Star. 

Na zakończenie o Izabeli Trojanów 
sklej jeszcze, tym razem piórem ucznia 
VI LO w Kielcach, proszącego o przed¬ 
stawienie go jako VX (nazwisko i adres 
znane redakcji), „...Młodzieżpolska ad 
dawna oczekiwała takiej podniety. 
Występy Pani Trojanowskiej i Budki 
Suflera podniosły na moralnym 
duchu polską młodzież , która ma 
już dość narzuconych , obowiązują¬ 
cych reguł cywilizowanego, shańbio- 
nego świata, ma dość obłudy, „wty¬ 
czek”, łudzi „intelektu": chytrych , zdo¬ 
bywających fortuny na łzach, pracy 
i biedzie bliźnich, wreszcie ma dość 
„kwiatków piosenkarskich" śpiewa¬ 
nych przez dotychczasowych wyko¬ 
nawców polskich i niekończących s/ę, 
n ie zrozum i a łych piosenek zagranicz¬ 
nych. Nowy rytm i połskie teksty, mó¬ 
wiące o prawdzie f o grzechu, łzach r 
złości... to jest , żeby tytko nie powie¬ 
dzieć za dużo , patriotyzm, Patriotyzm 
w bardzo szerokim znaczeniu..." 

Fot, R. Radowiecki 


interesują Was nie tylko książki, ale 
i - tych grających - podręczniki, Ja¬ 
nusz Dąbrowski ze Szczecina słyszał, 
że wydano u nas szkołę na gita rę baso¬ 
wą, Czy to prawda?.,, Ano wydano! 
W roku 1980 można było kupić wyda¬ 
nie trzecie, zmienione i poszerzone 
„Szkoły na gitarę basową" Janusza 
Popławskiego. Czy jest jeszcze w skle¬ 
pach? Tego nie wiem... 

Bogdan Klas z Ciechanowa czytał 
recenzję kasety Krzysztofa Krawczyka 
„Dobry stary rock”, w której wspomi 
nająć o piosence „Only You" napisa¬ 
łem, że był to przebój zespołu The 
PJattors. Bogdan zna go z wykonania 


Nauka piosenki: 22.V. (piątek) godz. 9,00 pr, IV PR. 

Muzyka: Krystyna Kwiatkowska Słowa: Barbara Kościuszko 
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I. Kf&dy miasto nas znuży - 
Włóżmy plecak na grzbiet 

A po długiej podróży 
Znów zapachnie nam chtab. 

Już nin będą nas smucić - 
Deszcze, wiatry i kurz, 

Znów nam humor powróci 
I ochota do snu, 

Refmn: 

Rozbijmy namiot 

Nad potokiem srebrzystym, co Spław*. 
Niach z nami gwarzą - 
Lpśho dr/owa 
I ciepła ulewa. 

Niech gra wtsoło 

wiatr na strunach zielonych traw, 

A świtam budzi - 
W rannoj rosi# skąpany ptak 

II. Tak będziemy wędrować. 

Póki starczy nam tchu* 

Wąchać gorzkie jałowca. 

Odpoczywać na mchu. 

Ai wtopimy aią w prrastrzaA 
Tak jak pot# I las. 

Zostawimy tu tl*bl#„ 

Choć wrócimy do miast. 










































































































DYREKCJA 
ZESPOŁU SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH NR 1 
w Piotrkowie Tryb. 
97-300 Piotrków Tryb., 
ul. Rooseve!ta 1 
ogłasza zapisy 
kandydatów do: 
ZASADNICZEJ 
SZKOŁY 
PRZEMYSŁU 
SZKLARSKIEGO 
w zawodzie 
produkcja szkła 

1 wyrobów szklanych 

Do szkoły przyjmowani są tylko 
chłopcy, którzy ukończyli 8-klaso- 
w '3 szkołę podstawową w wieku od 
15 do 17 lat. Przyjęcia do szkoły bez 
egzaminu wstępnego. 

Szkoła posiada własny internat, 
w którym zapewnia pobyt dla mło¬ 
dzieży zamiejscowej, 

Uczniowie otrzymują stypendia 
oraz następującą pomoc mate¬ 
rialną: 

a) wynagrodzenie miesięczne 
w wysokości: 

w klasie l - 950,-zł miesięcznie 
w klasie 11-1150,- zł lt 
w klasie Ul- 1500,-zł 
Wszyscy uczniowie zamieszkujący 
w internacie otrzymują bezpłatne 
wyżyw i en 1 e wa aości 713 zł m i es i ę- 
cznie. Ponadto otrzymują dodatek 
na wydatki osobiste płatny 
w gotówce. 

- w klasie!- 387,-zł miesięcznie 

- w klasie Ił- 537,-zł 

- w klasie III- 787,-zł 

b) nagrody kwartalne w wysokoś¬ 
ci 300,- zł. 

c) bezpłatne zaopatrzenie w pod¬ 
ręczniki i pomoce szkolne, 

di posiłek regeneracyjny, 

e) zwrot kosztów przejazdu - raz 
w miesiącu z miejsca zakwatero¬ 
wania do miejsca stałego zamiesz- 
kania. 

f) po ukończeniu szkoły i podjęciu 
pracy w Hucie Szkła absolwenci 
otrzymują 10,000,- zł pożyczki bez¬ 
zwrotnej. 

Do podania należy dołączyć: 

1. życiorys 

2 wyciąg z dowodu osobistego 

rodź i CGW 

3. świadectwo lekarskie 

4, świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej, 

K-18 




Przebiegły rysownik starannie ukrył w szcze¬ 
gółach tego obrazka jeden lub więcej z sześciu 
widocznych u góry przedmiotów. Postaraj się 
zakończyć poszukiwonia w ciągu 5 minut, a swo¬ 
ją odpowiedź porównaj z rozwiązaniami za 
tydzień, 


znajdzie tu coś dla siebie. 
Zapraszam dzisiaj na wielkie po¬ 
szukiwania nad wodę: kto pierw- 
szy coś znajdzie? 

jest także za pałkowa układanka 
z kwadratów. Dla amatorów - tajemnicze działania. 
Kłaniam się wszystkim moją czarnoksięską czapką! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


tmocjonująca 


0®® + SMUDO = E3Dffl 


□E3^~ EED = DH!n 

®nn+Biicn=nnB 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysune¬ 
czek - to jedna cyfra Powtarzające się w tym ukła¬ 
dzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie 
z ich znakami, zarówno w kierunku poziomym, jak 
i pionowym. Start! 


To nio jest wcale nown 
zadanie, ale warte przy 
pomniania. Jedoń kopacz 
wykopią w ciągu 8 godzin 
studnię mającą w otworze 1 
metr kwadratowy, a głębo¬ 
kości 4 metry. W ciągu ilu 
godzin wykopie taką stud 
nię 8 kopaczy? 


Odpowtecfei 
z poprzedniej 
soboty: 

TAJEMNICZE DZIAŁANIA: roz¬ 
wiązanie obok. A MOŻE NA RYSY: 
właściwa kolejność - to D, A, C, B. 
Obrazek B jest ostatni, bo słońce jest 
najniżej. C jest przedostatni, bo w lo¬ 
dzi jest już ryba lnie ma jej na po- 
przednich obrazkach}. Na obrazku 
D wędkarz jeszcze nic nlezlowił, a na 
A właśnie holuje rybę. 


354+27=381 

— + — 

219-36=183 


135+63=198 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Na rysunku widzisz pięć jednakowych 
kwadratów ułożonych z szesnastu zapa¬ 
łek. Twoje zadanie polega na tym, by 
przemieszczając tylko trzy zapałki ułożyć 
cztery kwadraty jednakowej wielkości. 
Wszystkie zapałki muszą być do tego uży¬ 
te, nie wolno kłaść na siebie zapałek, 
łamać ich, ani rozszczepiać. 


Pięć kwadratów 


Popatrz na ten rysunek i po¬ 
staraj się wyodrębnić wzro¬ 
kiem te jego części, które ozna¬ 
czono kropkami, Czy układają 
Ci się w jakąś całość - wizję? 
Teraz weź mazak lub ołówek 
i starannie zamaluj tylko te ob¬ 
szary z kropkami. Otrzymasz 
gotowy obrazek jak w teatrze 
cieni. 


Zadanie 
- błyskawica 




Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je do dia¬ 
gramu tak, aby w każdym polu 
znalazła się jedna sylaby, Roz¬ 
wiązanie napisz na karlco po¬ 
cztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od dały lego numeru pod adre 
sem; „Świat Młodych 1 ', Moko 
towska 24, 00-561 Warszawa, 
„Z a da ni o premiowano nr 336". 

Prawidłowe rozwiązania we¬ 
zmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

FRAWOSKOŚNIE: II świątynia 
buddyjska, 2) grzybów lub ja 
g ód w lesi o, 31 up o m ii len in za 
niewłaściwa postępowanie, 4} 
motyl kapustnik, 5) sztywne 
Włosy Świni, fi) zmieniane:' il/ii: 
nku pieluszek, 7} tkanino je dwa 
bna lub zwierzę żyjące w Au 
dach, f!) piak nazywany także 


nielotcm, 10) połączenie, po¬ 
wiązanie za sobą pewnych fak¬ 
tów, 13) skład Iow a rów, 14) uży¬ 
wana przez dawnych elegan¬ 
tów do smarowania włosow, 
15} kolor skóry, cera, 16) w ka¬ 
lendarzu rzymskim pierwszy 
dzień miesiąca (wyraz ułóż z fi 
ler słów LEK i DYNA}, 17) ja¬ 
dziesz w nim na Kasprowy 
Wierch, 18} przeciwieństwo 
wlotu, 19} zwierzęta żyjEjce 
w Afryce i w Indiach. 

LEWOSKOSlSHE; 1) duże skrzy 
nio drewniano, 2) tłum gapiów, 
3) konferencja, 4) zajęcie spnn 
tera lub długodystansowca, 5! 
szpara, 6), 7) masy osuwające 
go się śniegu w górach, 6) tale 
wizyjna pszczółka, 11} braki, 
trudności, 12) miasto nad Wi- 
słokę (woj. krośnieńskie}, 13} 
fantazjowaniu, rojenie, 14) Iły li 
nawracani i+a chrześcijaństwo, 


15) kura o czerwonym upierze 
niu i żółtych nogach lub ryba 
morska, 16) kraj kojarzący się 
z klonowym liściem, 17) hiszpa¬ 
ński port nad M. Śródziemnym, 
20) w samolocie, 

ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI 

ŚWIĄTECZNEJ 

z 46 numeru 
„Świata Młodych" 
zdnialS.04.1981 r. 

Prawidłowe rozwiązanie PZU 
twoim przyjacielem w nauce 
i zabawie 

Bony oszczędnościowe PKO 
i po 250 ził wylosowali: Lidia 
Kopera - Błonic, Piolr Przybył 
ski - Poznań, Anna Tymoszuh 
Sopot Kamienny Potok, Hanna 
Wawer Zręczyce, Józef Wro 
bel Bojszowy Stare 


war&twą sypkiego śniegu, który wiatry pędzą 
z miejsca na miejsce. Pod śniegiem czyhają zdradli¬ 
wa szczeliny, dziury powietrzne, oparzeliska. Jack 
biegnie podpierając się długim toporzyskiem. Sta¬ 
lowe gwoździe w butach dają nogom jakąś taką 
pewność oparcia. 

Jako ostatni doskakujo do burty i wciąga Sie na 
pokład. 

Trawler wbija się w lód Uparcie dąży ku pobli¬ 
skiej wstędze kanału. 

Załoga dociera się Ludzie spokojniej znoszą 
wstrząsy 1 hałas towarzyszący taranowaniu. Za¬ 
pomnieli już o lądzie Są trzeci dzień na morzu, 
a niektórym wydaje trę, że minęły już trzy tygodnie 
Przebyty sztorm był momentem przełomowym, 
który przyśpieszył proces aklimatyzacji morskiej, 
Żeglarze są już gotowi do dalszych zmagań r mo¬ 
rzem, Jodem, mrozem. Niebezpieczeństwa przeży¬ 
te na oszalałym Atlantyku dały im przedsmak tego, 
co może ich jeszcze spotkać, zanim zawiną do Portu 
Świętego Jana. 

Pódl wieczór całą załogą zaalarmował krzyk ob¬ 
serwatora? 

- Foka piąć stopni * lewej I 

Wybuch bomby nie wywołałby większego zamie¬ 


szania. Kio żyw śpieszył na dziób Znłoga porzuciła 
pracę, ludzin wdrapywali się na wanty, nadbudów- 
ki, oblepiali rnlingi wypatrując znajomego kształtu, 

- Jastf - wrzasnął ktoś z wantów Wyciągniętą 
ręką wskazywał matą, czerniejącą plamkę u zboczu 
lodowego zwaliska 

- Kuuunriaaf - Okrzyk przebiega pokład, wy¬ 
wołuje uśmiech u Stuvonsa stojącego no pomoście, 
dociera do kam bu za. JoYinel z patelnią i chłopcy 
z na wpół obranymi ziemniakami w ręku wyglądają 
ciekawie 

W maszynowni Young słysząc wrzask na pokła¬ 
dzie huknął do tuby telegrafu maszynowego: 

- Co jest? Dolary z nieba, czy co? 

- A żebyś wiedział, że dolary, stary byku - odpo¬ 
wiada lir and - Ne razie w postaci foki 

- Jedna, czy więcej? - pyta zaciekawiony szef 
mechaników 

- Jedna, ale to straż przednie - odpowiada 
Brand 

- Foka to jeszcze nie stado, tak Jak dolar nie 
majątek - odpowiada Young 1 wzrusza ramionami. 
Widząc wspinającego się po drabince Jeana, łapie 
go za nogo. 

w Dokąd, pętaku? Oliwiarka w łapę I marsz do 
robotyl To nie kino! 


Wszyscy uważali pierwszą fokę zu oznakę przy¬ 
szłych pomyślnych łowów. Zapaleńcy chcieli już 
chwytać gaffy i wyruszyć pieszo w lody na zwiady, 
ale ich przedwczesny zapał ostudził stanowczy za¬ 
kaz Steven*a, zabraniający opuszczania pokładu. 

Śtovons był zadowolony, że jego przewidywania 
się sprawdziły. Szli kursem na Wyspę Konia. Z sa¬ 
tysfakcją nakreślił na mapie krzyżyk, a radiotelegra¬ 
fiście polecił zawiadomić ,,Robustn' J a pojawieniu 
się pierwszej foki. Ftn nadal depeszę umówionym 
szyfrem, Chodziło o to, by obce statki nio mogły się 
zorientować, o co chodzi. W przeciwnym wypadku 
niedługo mieliby (u całą flotyllą. 

Stovons mini wioiką ochotą kontynuowania kur¬ 
su całą silą maszyn, by jak najprędzej odnołaźć 
focze stado, Niestety zapadający zmrok zmusił go 
do zatrzymania statku, Załoga przygotowywała się 
do noclegu w lodach. 

TROPICIELE FOK 

Orane! od świtu siedział w kabinie szypra, studiu¬ 
jąc wraz z nim mapę, 

- Wygląda na to, że jutro, a najdalej pojutrza 
natkniemy »łą w tych okolicach na focza stado - 
powiedział Stavan> rysując palcem na mapie drogę 
statku. - Tu powinniśmy pafłć na północny prąd. 


Skorzystamy z niego i wejdziemy w dryfujące lody. 
Jeśli dobrzo poszperamy, to.„ zresztą szkoda czasu, 
W drogą. 

Dwie godziny szli kanałami unikając kontaktu 
z lodami. 

Stovens denerwował się wraz z całą załogą. 
Wszyscy w napięciu czekali na okrzyk z bocianiego 
gniazda, lecz obserwator daremnie wypatrywał 
w lodach śladu życia. 

Stary Nick pykając fajkę rozmawiał z Allanem 
przy retingu, 

- Tak, synu, inne to byty czasy. Na co nam teraz 
zeszło? Gdzie wieloryby, hę? IMa całej wyspie nio 
zliczy tuzina porządnych harpunników. Szkunery 
wlelorybnicze chodzą na ławice jako ryb etapy, Na 
wyspie I wzdłuż wybrzeża labradora kiego były kie¬ 
dyś dziesiątki stacji wleiorybnkzych, a teraz? Rzad¬ 
kie jak złota dwudziostodolarówka w rybackiej kie¬ 
szeni. Kiedyś za łososiami szło na północ tysiąc 
czterysta szkunnrów, dziś bodaj mniej niż pięćdzie¬ 
siąt. 

A foki? - Stary skrzywił się I machnął ręką. - Sam 
na twoim *j ku nerze prawie rokrocznie przychodzi¬ 
łem z czterdziestoma tysiącami przednich skór. 

Cdn, 





























































































































JMk'H 


l»0 KILKU DrJ»ftC+* 

" li:cfłcv no rti - 
j.u5lu^niVJHtr£:LE ^NOtriit 

ru UJN4H EI 

PuDSOBO tJtCi. KtŁ Hfłti 

BK2t'GII-M KiriKtrC.O H/nOłi* fł 
su; Nłi&osi^pHH uoroihinio. 




HS2^ŁJI(Ł JEST tlitfrwij: » MESOKO 
x h ay^OTKfEM Hot/rGO G»oou r 

URKUJO Sie; 3U« THM HOD2ltŁ‘M, 


TFI I4YC1CCZKH 
rftOCHE, NOS 





^ KIEOY^ n TYCH - 
GPRflcH, C2 OPKF^C* 

pnoE hu nie 2ifY eznw 

STHJiO Sią PR2£KXEVl 
STNEM H5lYSTklcH. 



JE^Ll kJPRt>Nf£Cl£ 
pUtiFlP^ą PflnPR - 
RflMfl # NIGDY 3U2 
HIE UDRZYCIES^O- 
UEGO GSfODU i HR 

zotjsse 

l>TROcIOE 
SMOKO, 



NR DROD2E DO TEGO \ 

iRóDEfl Piętrzy sie; 

ł*4IEI-E PRZESZKÓD* TEN 
5TRRUSZEK ^EST 3EDNR 
2 NICH, 




ADRES REDAKCJE u* Mofctłttiwlra 
24. Oó&bl ,Va‘MaiNd 


ADRES ODDZłAŁlŹ! uł Rynek 13, 
40-003 Kd ł -.*vxł tle ł ł3 77 33 le- "?» 
031550 

UKAZUJE £it tV[ Z. tOUKKWA 
EłTKi ł S0&01Y 

REDAGUJC kCH-CCj jM 

H'4'jrti.- KI (/rfSlęf •' ł U*'J 
Jflf/y M$fia Ja* i> .ki; 

i s t- Ue ta r? * - < tiafcej 1 j, J t r jy K vra iłoo 
A‘t-k.1, 7«u£*4 Mac:&r*wifca Ji-rry 
'/flji.j ir«d«t.tr,r rkJCv^ , n/j, Kr/yf/ 
tof MbJon> Kr/y&zluf PofNtTjvi!,k' 

1 J.’ i iła /, Pf #■ / Dy!o A’ 1 k- R y i, .'.s R k 
td^eryk, B$rł>isi j Stoiska. 
Wilr/ZCł*i>EsEfc UiiHvP^ *6$ f'i»U : 

T E1EF0NY 

Rfd. '.lać/' ny ?145tjt 
St:*T redukcji '/% 25-46 

DłlM LćłC/firj *U 
7 Czytelnikami: 21 

TEL EH 61-3Ł* 50 

N:ii łJfnuwi o n y-tJ^i m a i pf i n to /, fi- cl f 

kC}ił rs,P £W(<1 t.j 

WY DA W CA RS W K- I / L> 

Ruch" Młodzk/oywa Agencja Wy 
(3 ,Anicw 0 r J-554 ,7.ir.JjA-i * Kr 
SZyL ■ Nd GA ft: r?JJf*y Dy*-*:* ? 2i 
09-73 D/iał Wydoi w n ł/y 29 j 5 5? 
Rr en urny rata m < iw** 

19,50 zł, kwana‘aa 58,50 rJ doi-su 

rtó 117zł,r&czna 234/' Od im *yl.r ji 
szkół fnr*ti woju •yódfif.-K i £— ■ 
prenumeratę nrzyjiTŁu^ Ayt -izni.-- 
miejscowe odtL^ty i d* ł^ijp/ 
RSW „Prasa-Książka Ruch ' a ter 
minie do 25 ii%tr?parłu na rok - ^ucf 
pny. Od instytucji, sdkól w r; ie^co 
wośdath. gdzie nit ma do-egatur 
RSW.Rra^-K^tąika-Fuch u w ud 
wszystktęfi prefłumffatorówy mcf> 

t 

widuolnycn prę ium«ratC t r/yj r .i 
wyłąc2ri$e<njkisco*vc ur/edy po 
crtowg ttJc komufiikitcyjr.!; li’ ?£ I ł ,- 

tonosze w terminie d - TO^dnra j n-t- 
siąca poprzedzają tego o k’es pn-ny 
rneratv- 

Prenumerarę ze ^^ccm«ir> v. ysyłki 
Za y-sr^niCł? inzyjum^ RSW .Pr.a■ ■ 
K^Laika-Ruch O nn -Ja K- ',' -r r 3-u 
, Prasy i Wydawnictw u Towerom a 
28. 00-888 Warszawy, Vonlo NBP 
XV O/Warsia‘VJ Nr 11=3 201045 
13941 

Prenumerata ze zfecałiiem wysyłki 
za granice |er,tdri'Jh.za dlazlecenic- 
dawców indywidualnych i o 100 
proc dJa zlecalocych in^tytuc|i l za¬ 
kładów pr sejfy 

Opracowanie ij^Oczne 

5*',irt0Ui Paw4‘! 

DpidcOV. ^nie i- 0 ■ roczne 

Małg^rriila Wat^ 

DRUK: ZaMaóy Graficzne 
Dom Słowa Po!skicgo 




P okaż iło«, możit kłamany? - pyt* na- 
chytaiąc Głowę odrzuca mu 

wściekle uderzanie pięścię między 
o«y Odtkakuja z prranikfłwym bólam nasady no* 


sa. Twarz wykrzywia mu grymas zajadle] nienawiś¬ 
ci, Bieleją knykcie zaciśniętych pięści* Olbrzymia 
bHa pcha go do przodu. dWy dygoce. 

„Runąć na to rozwalone cielsko, sprać go tok, 
że, " - Allanowi brakuje tchu. Szarpie się ze swą 
wściekłością. Opanowuje się z trudem. Powoli roz¬ 
pręża mięśnie, rozwiera kurczowo zaciśnięte dło¬ 
nie. Gorączkowo chwyta oddech. Zwężonymi oczy¬ 
ma wpatruje się w rozczapierzone no zakrwawionej 
twarzy dłonie leżącego. Spluwa, odwraca się i wy¬ 
chodzi trzaskając drzwiami. 

Na pokładzie opiera się o reling* Dysząc ciężko 
patrzy w lody. Zimny wiatr ostudza krew bijącą do 
głowy. Oddech uspokaja się. Po chwili odrywa się 
od rciingu (idzie w kierunku śródokręcia. Przystaje, 
waha się. w końcu zjeżdża w dól po poręczach. Puka 
do kabiny. 

Lekarz podnosi głowę znad książki. 

* Co jestł % 

- Ten pasażer grzmotnął o pokład i rozkwasił 
sobie nos. Może pan pójdzie go obejrzeć* Ostry 
krwotok. Może złamanie kości albo chrząstka. 

- Dobrze, [uż idą. Wy też macie rozdęcie na 
czole Weźcie watę i jodynę z tej szafki. 


Allan przeciąga dłonią po czole. Na palcach krople 
krwi* 

* * m 

Po godzinie trawler wchodzi w wąski kanał, lecz 
nagły ruch olbrzymich luźnych płyt zamyka dalszą 
drogę, naciera z obu ętron na burty* 

- Cala wstecz! - pada komenda z pomostu na wi¬ 
gacyjnego* „Northern Hunter” drży od obrotów 
śruby, dygocze wszystkimi wiązaniami, mimo to 
stoi w miejscu. Potem z chrzęstem cofa się nieco 
i znów zatrzymuje, 

- Cała naprzód! 

Znów dygotanie, skok do przodu i bezruch. Na 
mostku Brand wychyla się za reling i patrzy na lód, 
po chwili robi to samo z drugiej burty. 

- Obserwator, jak tom na przedzie?! - woła. 

- Zamknięta. O cztery kable kanał - odpowiada 

zakapturzona postać z boczki umieszczonej na fok- 
maszcie. f 

- Wszystkie wachty na fódl — pada komenda 
z pomostu. 

Na pokładzie ruch, Tupoł nóg, nawoływania, 
okrzyki bosmanów. Dźwięczą siekiery, osknidy,ło¬ 
my. Załoga pokładowa grupami opuszcza się z bur¬ 
ty na lód. 

Jack nieopatrznie zdjął wierzchnie rękawice Po 


chwili pośpiesznie wkłada je z powrotem. Z rozma¬ 
chem tnie siekierą zielonkawy lód. Wokół statku aż 
czarno od ludzi uzbrojonych w siekiery, łomy 
i oskardy. Luźne okruchy kry spychane są daleko 
poza rufę statku. Przed dziobem kilkudziesięciooso¬ 
bowe grupa osłabia lód, by utorować trawlerowi 
dalszą drogę. 

Mijają godziny pracy. Wspólny wysiłek skutkuje. 
Z komina statku bucha para. „Northern Hunter” 
całą mocą maszyn rwie do przodu. Pod ogromnym 
ciężarem dziobu lód pęka z trzaskiem. Za rufą kotłu¬ 
je się woda ubielona pianą i krą. 

Załoga biegnie, dogania statek, Łowcy jodan za 
drugim kocimi skokami dopadają bocznych belek 
i wspinają się na pokład, 

Jack się nie śpieszy. Nawet odbiegł nieco w bok, 
by lepiej przyjrzeć się trawtorowi, Po raz pierwszy 
widzi go w akcji z odległości. Zadarty ku niebu dziób 
nadnje mu wyraz bojowości, agresywności szarżu¬ 
jącego bizon*. 

Droga po lodzie jest ciężka. Jego powierzchnia 
widziana z pokładu wydaje się równa i gładka jak 
ślizgawkę. Jest to jednak złudzenie. Pełno tam 
szczelin, załamań, prrymarioiętych brył. pokrytych 


Dokończenie na str, 7 












































































































































